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Na froncie walk w Abisynji 


osi zapowiadają użycie gazów (ralących 


Ma to być odpowiedź na okrucieństwa Abisyńczyków wokec jeńców włoskich 


Rzym (PAT). Marszałek Badoglio 
telegrafuje: Na frontach erytrejskim i 
somalijskim nie zaszło nic godnego u- 
wagi. 

Adis Abeba. (PAT.) Donoszą z 
Dessie: W dniu wczorajszym na fron- 
cie tigreańskim 26 podoficerów i 129 
żołnierzy wojsk askaryskich przeszło 
na stronę abisyńską. 

Londyn. (PAT.) Agencja Reute- 
ra donosi z Dessie: Otrzymano tu wia- 
domość od gen. Nassibu, dowódcy. fron- 
tu południowego, że samoloty włoskie 
zbombardowały i ostrzeliwały z kara- 
binów maszynowych studnie w Sassa- 
baneh i w Bullale, odległem o 20 km 
na południe od Daggabur. 5 Abisyń- 
czyków i 19 wielbłądów zostało zabi- 
tych. 

Rzym. (Tel. wł). W politycznych 
kołach włoskich z przykrością omawia- 
ne są tendencyjne wiadomości, jakie u- 
kazały się w ostatnim czasie w prasie 
zagranicznej. Z całą stanowczością de- 
mentowana jest wiadomość jakoby ras 
Gugsa miał być rozstrzelany przez Wło- 
chów. Fałszywe są również wiadomo- 
ści, donoszące o paleniu kościołów kop- 
tyjskich przez włoskie wojska w okre- 
gu Szire. 

Wbrew ukazującym się wiadomo- 
ściom, Włosi stracili dotychczas 4 sa- 
moloty, z których 3 z powodu defektu 
w motorze. Jeden z nich lądował koło 
Dagabur, a dwa w pobliżu Makale za 
linjami nieprzyjacielskiemi. 

W związku z mnożącemi się wypad- 
kami barbarzyńskiego okrucieństwa, ja- 


kie stosuje się przez Abisyńczyków nad 
włoskimi jeńcami, coraz częściej mówi 
się w Rzymie o środkach odwetowych. 
W danym razie chodziłoby o zastoso- 


wanie przez Włochów najnowocześniej- 
szych środków wojennych, a więc do za- 
stosowania 
włącznie 


środków chemicznych 


Reporter: A dlaczego Jego Cesarska mość nie rozkaże swoim woj- 


skom przejść do ogólnej ofensywy? 
Negus: 
drogi — potem ich wyrzucimy. 


Czekam, aż Włosi zbudują nam w całej Abisynji doskonałe 


Echa bombardowania 
pod Dolo 


Rzym. (PAT). Korespondent P. A. 
T. donosi: 

Podsekretarz stanu Suvich przyjął 
wczoraj posła szwedzkiego, któremu 
wyraził ubolewanie z powodu zranie- 
nia naczelnego lekarza ambulansu 
szwedzkiego, dr. Hylandera, w pobliżu 
Dolo i wyjaśnił mu, że bombardowa- 
nie było aktem represyjnym. Poza tem 
Suvich zwrócił uwagę posła na roz- 
przestrzenianie tendencyjnych wiado- 
mości o ataku lotniczym, obliczonych 
na podburzenie opinji szwedzkiej. 

Adis Abeba. (PAT.) Dr. Junod, 
delegat międzynarodowej organizacji 
Czerwonego Krzyża, odleciał dzisiaj 
rano do Dolo, celem przeprowadzenia 
dochodzenia w sprawie zbombardowa- 
nia ambulansu szwedzkiego i przywie- 
zienia do Adis Abeby rannych lekarzy 
szwedzkich. 

Paryż (Tel. wł.) Pisma francu- 
skie omawiają zbombardowanie przez 
samoloty włoskie szwedzkiej misji 
Czerwonego Krzyża, stwierdzając, że 
fakt ten jest umyślnie przesadnie pod- 
kreślony. Szereg pism wyraża przy- 
puszczenie, że fakt rzucenia bomby na 
szpital znajdzie należytą odpowiedź w 
Waszyngtonie i Genewie. 


Sawiety protestują! 


Genewa. (PAT.) Nota protesta- 
cyjna Z. S. R. R. przeciwko rozważa- 
niu stosunków dyplomatycznych przez 
Urugwaj, która według oświadczenia 
rządu sowieckiego została wysłana do 
Ligi Narodów, dotychczas nie nade- 
szła. W nocie tej rząd sowiecki powo- 
łuje się na art. 11-ty paktu Ligi Naro- 
dów, upoważniający każdego członka 
Ligi do zwrócenia uwagi na zajścia, 
mogce nadwyrężyć dobre stosunki po- 
między państwami. Rząd sowiecki w 
nocie swej, bez formalnego powołania 
się na art. 12-ty paktu, nakładający 
obowiązek na członków Ligi przeka- 
zywania sporów na drogę sądową lub 
rozjemczą, stawia zarzut rządowi uru- 
gwajskiemu, że zerwał stosunki dyplo- 
matyczne bez uprzedniego zastosowa- 
nia procedury rozjemczej. 


Apel rządu i odpowiedź społeczeństwu 


Jak zdobyć kapiłał zaufania do walki z kryzysem 


Minister skarbu p. Kwiatkowski wy- 
stąpił z ponownym apelem do społe- 
czeństwa (tym razem na łamach „Ilustr. 
Kurjera Codz.“). 

Słusznie podnosi p. minister, że 
przed młodym i żywotnym narodem 
polskim stoją wielkie i ambitne cele. Co- 
więcej. stwierdza on, że „wszystkie pra- 
wie elementy naszego życia zbiorowego 
domagają się automatycznie reformy". 
Na początek jednak powinny iść spra- 
wy gospodarcze. „Przez naprawę:i od- 
budowę gospodarstwa publicznego i 
prywatnego mamy iść ku lepszym for- 
mom, opartym na szerszej społecznie 
podstawie życia wewnętrzno - politycz- 
nego“ — oto jest naczelne hasło p. 
Kwiatkowskiego na rok 1936. 

Innemi słowy można ten program 


wyrazić tak: najpierw naprawa gospo- 
darstwa, a potem bliżej nieokreślone 
rozszerzenie podstaw życia wewnętrzno- 
politycznego. 

Nasuwa się tu niejako samo przez się 
pytanie: czy taki porządek rzeczy jest 
właściwy i czy nie należałoby go od- 
wrócić. Jeżeli rząd domaga się od spo- 
łeczeństwa na polu gospodarczem cze- 
goś więcej, aniżeli zwyczajnego spełnia- 
nia obowiązków zawodowych i podat- 
kowych .to wydaje się, że postawowym 
warunkiem tych nadzwyczajnych wy- 
siłków powinnoby być danie temu spo- 
łeczeństwu realnego wpływu i realnej 
kontroli w całej rozległej dziedzinie ży- 
cia zbiorowego. czyli w, polityce we- 
wnętrznej. 

Na takie jednak odwrócenie proble- 


mu wzajemnej zależności polityki i go- 
spodarstwa przedstawiciel rządu lub 
zwolennik jego taktyki może odpowie- 
dzieć: „W zasadzie jest to słuszne, ale 
nasza sytuacja jest tego rodzaju, że go- 
spodarstwu trzeba dać pierwszeństwo. 
Zresztą mamy do czynienia z faktami 
dokonanemi: rząd zrobił już bardzo wie- 
le na polu budżetu i wyrównania cen, 
nie można więc tej akcji przerywać ani 
komplikować reformami politycznemi, 
lecz należy ją zbiorowym wysiłkiem do- 
prowadzić do zwycięskiego zakończe- 
nia“. 

W tem życiowem stanowisku — 
przyjmujemy, że jest ono zupełnie szcze- 
re — tkwi także sporo słuszności. Za- 
chodzą takie sytuacje, że w obliczu. pię- 
trzących się trudności finansowych i go- 


spodarczych odsuwa się ważne nawet 
zagadnienia polityczne na dalszy plan, 
a całą energję skierowuje się przeciw 
bezpośredniemu niebezpieczeństwu. 
Trudność kolejności reform gospo- 
darczych i politycznych zmniejsza się, 
a nawet może zupełnie zniknąć, gdy 
wchodzi w grę czynnik zaufania. Spo- 
łeczeństwo, mające do rządu zaufanie, 
może odpowiedzieć na jego apel: „Do- 
brze, zgadzamy się na pierwszeństwo 
naprawy gospodarczej i weźmiemy w 
niej czynny udział, ponieważ wierzy- 
my, że zkolei spełniona będzie także 
druga część programu, a mianowicie 
rozszerzenie udziału obywateli w życiu 
państwowem. Aby nie komplikować 
położenia, nie pytamy nawet narazie, 
jak te reformy poł*tyczne mają wyglae 


dać, a nie pytamy dlatego, bo ufamy, że 
i wówczas, podobnie jak obecnie, we- 
„zwani będziemy do współprący.” 
Zaufanie, to najważniejszy czynnik 
w stosunkach politycznych, zarówno 
wewnętrznych, jak i międzynarode- 
wych. Najmądrzejsze analizy i eksper 
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tyzy tych stosunków, dokonywane nie 
przez polityków, lecz przez uczonych 
specjalistów, kończą się z zadziwiającą 
jednomyślnością religijną niemal tę- 
sknotą do zaufania. 

Zaufania jest konieczniym warun- 
kiem powodzenia w walee z kryzysem. 


Szczęśliwy ten, kto do tej walki przy- 
stępuje z gotowym kapitałem zaufania. 
Kto tego kapitału w dostatecznej ilości 
nie posiada, ten, o ile chce osiągnąć po- 
wodzenie w swoich zamierzeniach. mu- 
si go zdobyć — słowem lub czynem po- 
litycznym. M K. 


Nedza i głód grozi Zagłębiu 


Katastrofalna sytuacja na rynku pracy — Redukcje zwolnienia, wypowiedzenia i straj- 
ki okupacyjne sypią się jak z rogu obfitości 


„,Sosnowiee, 3. 1. Jak w szyb- 
kiem tempie pogarsza się sytuacja go- 
spodarcza w Zagłębiu, świadczą o tem 
prawie, że codzienne komunikaty pra- 
sowe. Obecnie niema dnia, ażahy któ- 
ryś ze zakładów pracy nie zwalniał 
lub nie wypowiadał pracy całemu 
względnie części zatrudnionego perso- 
nelu. To też bezrobocie w okręgu wę- 
glowym dąbrowskim wzrasta w szalo- 
nem tempie, budząc niepokój u reszty 
pracujących. 

Jeżeli wypowiedzenia pracy będą 
utrzymane na tym samym poziomie, to 
Zagłębie dorówna niedługo miastu gło- 
du i nędzy — Zawierciu. 

To też tak władze państwowe, jak 
i samorządowe, muszą powziąć uchwa- 
ły, protestujące przeciwko masowym 
redukejom w Zagłębiu. 

„ Dnia 31 grudnia 1935 fabryka lin 
i drutu Deichsla w Sosnowcu wymó- 
wiła pracę 46 rohotnikom. W następ- 
stwie tego robotnicy postanowili za- 
strajkować, Ta też w dniu 2 stycznia 
1936 r. robotnicy niezredukowani roz» 


poczęli strajk celem poparcia żądań 
swych kolegów. Robotnicy okupują 
fabrykę. 


Do podobnej demonstracji doszło w 
fabryce Reinego i Ska w Będzinie, 
gdzie 76 robotników przeprowadziło z 
dniem 31 ub. m. strajk okupacyjny, na 
skutek redukcji 7 ich kolegów. Dzięki 
interwencji inspektorą pracy z So- 
Shnowca zarząd fabryki zastosował 
względem kolegów zredukowanych 1- 


Polacy jadą na zawody 

hippiczne do Berlina 

Warszawa. (PAT). W dniach 
od 24 stycznią de 2 lutego b. r. odbędą 
się w wielkiej krytej hali berlińskiej 
międzynarodowe zawody hippiezne, w 
których weźmie udział ekipą polska pod 
kierunkiem mjr. Królikiewicza i rtm. 
Kona. 

Skład ekipy polskiej przedstąwiać 

się bedzię prawdopodobnie następują- 
co: mjr. Lewicki na koniach Duncan i 
Kikimora, mjr. Dziadulski na Zbiegu i 
Savannah, por. Czerniawski na Dionie 
i Zefirze, por. Gutowski na Warszą- 
wiancę, Znahorze i Hanum, por. Kome- 
rowski na Wizji i Traviacię. 
Łącznie wyjedzie 5-ciu zawodników, 
11 koni, przyczem konie wysłane zosta- 
ną do Berlina dunia 20 b. m., jezdźcy zaś 
wyruszą z Grudziądza 21 b. m. 

Ponadte w konkursie skoków z prze- 
szkodami startować będzie ppłk. Karol 
Rómmel, który wyjedzie ną koszt wła- 
sny. Ppłk. Rómmel zabiera ze sobą trzy 
konie: Sabinkę, Moskala i Saharę, 


Odnałezieni totnicy 


Paryż (Tel. wł.) Lotnicy francu- 
sgy Preyost i de Saint-Exupery, którzy 
wystartowali do lotu Paryż — Sajgon 
w Indochinach i od czterech dni zagi- 
neli, odnaleźli się. 

Okazało się, że wskutek wadliwego 
działania motoru musieli lądować w 
pustyni. Pozostawiwszy aparat udali 
się piesza w drogę i przybyli da Kairu, 
skąd natychmiast wysłano karawanę 
celem naprawienia aparatu, ną którym 
lotnicy zamierzają udać się w dalszą 
drogę. 

Kair (PAT.) Lotników francuskich 
odnaleziono w odległości 150 km na 
wschód od Kairu. Błądzili od 8 dni na 
pustyni, 

Odwiezieni do Kairu oświadczyli, iż 
w nocy z 29 na 30 grudnia aparat zdę- 
rzył się podczas lotu ną małej wysa- 
kości z wyniosłością terenu i cały za- 
pas wody został stracony. Wobec u- 
szkodzenia aparatu i zniszczenia zbior- 
nika z wodą, lotniey udali się piesza 
w kierunku zachodnim, posługujące się 
kompasem .W odległości 150 km ną 
wschód od Kairu spotkali beduinów, 
którzy przyjęli ich z calą gościnnością. 


miesięczny urlop z tem, że pozostali 
będą pracować 3 dni w tygodniu. 

Huta Bankowa w Dąbrowie Górn. 
z dniem 31 grudnia ub. r. zwolniła 13 
robatników, a z dniem 1 stycznia za- 
wiadomiła robotników, że od stycznia 
gwarantuje robotnikom 12 dniówek 
roboczych w miesiącu. 


Kop. „Flora* w Dabtowie Górn. zra- 
dukowała z dniem 2 stycznia 1086 r. 
207 robotników. 

Huta Staszic w Sosnowcu z dniem 
31 grudnia ub. r. wymówiłą pracę 10 
robotnikom. 

Nowy Rok 
Zagłębia... 


nie jest pomyślny dla 


Po ogłoszeniu ustawy amnesty jnej 


2000 kobiet opuściło więzienie 


W Warszawie zwolniono 650 więśniów — Częściowe darowa- 
nie kawy b, posłowi Pragierowi y 


Warszawa (Tel. wł) W piątek 
ukazał się dziennik ustąw, zawierąją- 
cy ustawę amnestyjną, wobec czego od 
rana rozpoczęto zwąlniać więźniów. Z 
więzienia mokotowskiego w Warsza- 
wie zwolniono 250 osób, między niemi 
adw. Rościszewskiego, skazanego za 
udział w O, N. R. na półtora roku wię- 
zienia, a b. posłowi i więźniowi brze- 
skiemu Pragierowi będzie zmniejszona 
kara do roku i 3 miesięcy. Z więzie-- 
nia przy ul, Daniłowskiej zwolnionych 


zostało około 300 więźniów, między 
nimi działacz Stron. Narodowego mjr. 
Duch. Z więzienia ną Pawjaku wre- 
sźcie zwolniono około 100 więźniów. 
W ten sposób w Warszawie około 650 
więźniów uzyskała wolność. 

Sporo zostało zwolnionych kobiet. 
W przybliżeniu około 2 tysiące w ca- 
łym kraju, przyczem największy odse- 
tek stanowią kobiety, skazane w pro- 
cesąch komunistycznych. (w; 


Kartele zwalczają akcię rządową 


Łódź, 8. 1: W kołach gospodar- 
czych naszego miasta obecnie podnie- 
siora zostala sprawd sabotażu, stosó- 
wanego przez niektóre: kartele, prze- 
ważnie mniejsze, które zgodziły się po- 
zornie na zniżkę cen na swe artykuły, 
a po wprowadzeniu zniżonych cen 
podjęły Kkontrakcję, mającą na celu 
odzyskanie utraconych wielkich zy: 
sków, 

Posunięcia tych karteli są prowa- 
dzone skrycie i według wypróbowa- 
nych sposobów. Jak np. nas informu- 
ja, jednym z takich sposobów, najczę- 


następnie pollóbiomi, 


ściej stosowanym, jest wycofywanie 
artykułów z rynku i zastępowanie ich 
jednak po ce- 
nąch już znacznie wyższych. Zjawisko 
to, jak i wszystkie tego rodzaju, daje 
się zauważyć szezególnie w tych bran- 
żach, gdzie dominują Żydzi. 

Sądzić należy, że władze rządowe, 
które już zainteresowały się machina- 
cjami kartelików, wydadzą odpowied- 
nie zarządzenia, by ukrócić sabotaż 
posunięć rządowych w kierunku zniż- 
ki een. (k) 


Ciągłe deszcze i powodzie 


Paryż. (PAT.) Długotrwałe de- 
szcze i niepogody wywołały podniesie- 
nie się poziomu rzek, które grożą wy- 
lewem, 

Poziom Sekwany nie budzi narazie 
niepokoju, natomiast dopływy Loary 
zaczynają wylewać . 

Z Nantes donoszą, że woda zalała 
już niżej położoną dzielnicę. 

W Ljonie wskutek rozmięknięcia 
terenu zawalił się dwupiętrowy dom. 

W departamencie Gard z powodu 


długotrwałego deszczu nastąpiło obsu- 
nięcie się ziemi w miejscowości Salles- 
du-Gard. 

Niektóre niżej położone dzielnice 
Marsylji są pod wodą, Również w Tu- 
lonię zalało ulice, prowadzące do portu 
handlowego, 

W Akwizgranie utworzył się komi- 
tet pomocy ofiarom powodzi, który 
wystąpił z apelem do ludności całej 
Francji. 


Zasadnicze orzeczenie 


Warszawa. (Tel. wł). Sąd Naj- 
wyższy ogłosił orzeczenie zasadnicze, 
dotyczące zobowiązań weksłowych w 
dolarach, które były zaciągnięte przed 
dewaluacją waluty amerykańskiej 
wbrew stanowisku sądów dwóch in- 
stancyj, które rozpatrując skargę kupea 
Sąmuela Kulkina przeciwko Zacharewi- 
czowi e tysiąc dolarów orzekły, iż po- 
wodowi należy się pelny kurs przed 


spadkiem wartości dolara. Powódz- 
two opierało się na wekslach in 
blanco, wystawionych jeszcze w 


okresie przed dewaluacją, które stały 
się wymagalne naskutek zaprzestania 
płącenia procentów od pożyczki gwa- 
rąntowanej wekslami, również przed 
zdewaluowaniem dolara. Uwzględnia- 
jae więc skargę kasacyjną, Sąd Najwyż- 
szy orzekł, że zgodnie z artykułem 40 
prawa wekslowego,  rozstrzygającym 
jest kurs waluty krajowej w dniu wy- 
magalności weksla, opiewającego na 
walutę obcą. Data wymagalności wek- 
sla jest datą płatności. tw) Ład" 


Nadużycia w magistracie 


Przemyśl ( Tel. wł.) Magistrat 
przemyski od chwili objęcia władzy 
przez „sanację* jest wciąż terenem 
nadużyć. Jedne się tuszuje, drugich 
się jednak ukryć nie da, stąd częste 
wiadomości w prasie o dokonywanych 
nadużyciach czy oszustwach. 


Jeden z dawnych woźnych magi- 
stratu, podniesiony przez obecnego pre- 
zydentą Chrzanowskiego do roli urzęd- 
niką kasowego, „zawieruszył* 6000 zł. 
Kiedy nadużycia wyszły na jaw, sta- 
rano się je za wszelką cenę ukryć. Pre- 
zydent wezwał da siebie sprawcę i ka- 
zął mu brąki do 24 godzin wyrównać. 
Wezwanie nie odniosło skutku, gdyż 
urzędnik ów, nazwiskiem Kabała, tłu- 
maczy się, że pieniądze zginęły z kasy 
w ezasie, kiedy ną chwilę opuścił biu- 
ro. Kąbała całą winę przerzuca na 
współurzędujących z nim. 

Najciekawsze w tem wszystkiem, że 
choć o wykryciu nadużyć mówi całe 
miasto, sprawcą, czy sprawcami nikt 
kto powinien, się nie zainteresował. 


| 


„„Chłopów* 


Co ipszą inni? 


Seim — maszyna 


Konserwatywno-„sanacyjny", a od cza= 
su do czasu opozycjonizujący „Czas” w 
artykule „Realizm pracy sejmowej” kre- 
Śli zadania i rolę, jaką powinien spełnić 
obecny sejm, Ządania te winny obracać 
się dookoła „współpracy z rządem” oraz 
utrzymywania łączności ze społeczeń- 
stwem. To pierwsze jest zawsze możliwe. 
Natomiast gorzej się rzecz przedstawia, 
gdy idzie o kontakt ze społeczeństwem 
i wyrażanie jego woli przez sejm, który 
wyszedł z wyborów jedynie znikomej 
mniejszości tego społeczeństwa. „Czas“ 
zdaje sobie z tego sprawę, ale od czego 
spryt „stańczyków”. Ten epryt każe ra- 
dzić obecnemu sejmowi, by przynajmniej 
Se «| powinien pozykać zaufanie spo- 
łe lwa”. Jakże to zaufanie zdobyć? 

Xa to odpowiada „Czas“: r 

„Sejmu — maszyny do głosowania, 
społeczeństwo nie potrzebuje. Sejm, 
służący tylko do tego celu, będący tyl- 
ko czczą ozdobą ustroju, zabytkiem 
parlamentąryzmu, jest dla nas popro- 
stu za drogi. My potrzebujemy i my 
chcemy Sejmu, ale Sejmu, który mógł- 
by się pochlubić realnemi wynikami 
swej pracy. Pale da działania ma on 
szerokie, należy tylko ochoczo przystą- 
pić do pracy". 

A więc „sejmu maszyny do głosowania 
społeczeńatwo nie potrzebuje”! Słowem 
złv był i będzie sejm z większością „sa4ma- 
cyjną, która umie jedynie stawać na 
baczność. Prawdę tę „Cza“ zrozumiał do- 
piero w 10 roku „ery sanacyjnej*. 

Ciekawa tylka rzecz, czy uświadomie- 
nie sobie szkodliwości „sejmu maszyny" 
przez „Czas“ można traktowąć poważnie, 
czy też należy ja uważać za manewr tak- 
tyczny, będący próbą nawiązania łączno- 
ści ze społeczeństwem. Zdaje się, że to 
drugie jest najbardziej prawdopodobńe. 
Gdyby bowietn „konserwa* brała spole- 
czeństwo i jego opinię na serjo, to ileż 
razy ludzie z „Czasu* mieli sposobność 
dać tym tak pięknym i słusznym wywo- 
dom wyraz nietylko w słowie, ale w prak- 
tyce, na arenie sejmowej, Tam jednak 
jakby na ironję „konserwatyści* byli 
zawsze pierwszymi. którzy podrywali się 
na baczność i robili z sejmu, drogo apła- 
cang przez społeczeństwo maszynę. Tru- 
dno więc uwierzyć, żeby „Czas* potrafił 
nagalwanizować obecny sejm postawą 
niezależności i zmienić go z ultra maszy- 
ny na twór żywy. 


Współczucie Polskiego 
Czerwonego Krzyża 
Warszawa. (PAT), Zarząd głów- 
ny polskiego Czerwonego Krzyża Wy- 
słął w dniu dzisiejszym do szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża depeszę z wyraza- 
mi współczucia z powodu straty, jąką 
poniósł szwedzki Czerwony Krzyż w A- 
bisynii. 


Katastrofa amerykańskiego 
wotlnopiatowca 


RiodeJaneiro.(PAT.) Wodno- 
płatowiec amerykański „Brasilan Clip- 
per“ podczas wodowania uderzył zbyt 
silnie o powierzchnię wody. Wskutek 
silnego wstrząsu mechanik odniósł zła- 
manie nogi, a pasażerowie odnieśli po- 
wierzchowne obrażenia. Na pomoc po- 
spłeszyła policja wodną, która przę- 
transportowałą wszystkich szczęśliwie 
na ląd. Wodnopłatowiec jest powąż- 
nie uszkodzony. 


$p. Janos Tomcsanyi 


Z szeregów zagranicznych przyja- 
ciół Polski ubył jeden z najwybitniej- 
szych. W Budapeszcie zmarł w tych 
dniach prof, Janas Tomesąanyi, emery- 
towany węgierski kurator szkolny, 
pisarz i tłumacz. 

$, p. Tomcsanyi od długiego szeregu 
lat zajmował się tłumaczeniem utwo- 
rów literatury potskiej na język wę- 
gierski oraz populąryzowaniem wiedzy 
o Polsce. M. in. przełożył w calości 
Reymonta; przekład ten 
uchodzi za doskonały. Wydał też spe- 
cjalną książkę o Polsce; w prasie Wọ- 
gierskiej zamieścił szereg artykułów 
i szkiców o naszym kraju i jego kul- 
turze. 

Bardzo wybitną rolę odgrywał w 
Towarzystwie Węgiersko-Polskiem w 
Budapeszcie, w którem prącował da 
ostatnich chwil życia. Odznaczony był 
p iarię orderu „Polonią Restitu- 
a 


Ś. p. Tomcesanyi mieszkał ostatnio 
pod Budapesztem w t. zw. Małym Pe- 
szcie (Kispest), w małym domku, oto- 
czonym ogrodem. Cieszył się opinją 
człowieka o nieposzlakowanym cha- 
rakterze. Z przekonań zbliżony był do 
legitymistów węgierskich, 


PORTELA VALLADORES 


Deputowani monarchiści w Hiszpanii pò- 
stawili wniosek o postawienie rządu 
z premjerem Portela Walladoresem oraz 
prezydentem państwa w stan oskarżenia, 
Koła monarchistyczne pragną przez to 
pociągnięcie osiągnąć choćby jednorazo- 
we zwołanie obecnych Kortezów przed 
wyborami, jakie wkrótce będą zarządzone. 
Rząd mimo tego wniosku odroczył zwoła- 
mie Kortezów o dalszy miesiąc. Koła rzą- 
dowe tłumaczą odroczenie rozwiązania 
parlamentu i odsunięcie terminu wyborów 
tem, że administracja państwowa potrze- 
buje pewnego czasu na techniczne przy- 
gotowanie wyborów. Na zdjęciu premjer 
Portela Walladores, 


2 stycznia 


Proces o zabójstwo śp. min. Pierac- 
kiego ma się ku końcowi. W piątek 
zabrali głos obrońcy. Kto wie, czy o- 
skarżeni nie zechcą skorzystać z ostat- 
niego słowa, 


W czwartek zakończył swe przemó- 
wienie prok. Żeleński. Przemawiał trzy 
dni. Ostafnie dwa dni omawiał dzia- 
łalność oskarżonych, każdego szczegó- 
łowo. Pomiędzy oskarżonymi znajduje 
się także aplikant adwokacki Rak, o- 
skarżony o przeprowadzenie zabójcy 
Maciejki przez granicę, Rak jest mło- 
dym prawnikiem, elegancko zawsze 
ubranym, zachowującym się z dużą 
nonszalancją, No cóż, grozi mu stosun- 
kowo nieznaczna kara, Uderza, iż Rak 
zachowuje się normalnie bardzo swo- 
bodnie i niefrasobliwie. Widać jest 
jednak, że niekiedy odczuwa pewną 
dumę, że jest bohaterem wielkiego pro- 
cesu, 

+ 


Prokurator Żeleński mówił o Ra- 
ku i jego roli w uprowadzeniu Maciej- 
ki. Podczas omawiania przez proku- 
ratora roli poszczególnych oskarżonych 
wszyscy ulegali silnemu zdenerwowa- 
niu i poddawali się mimochodem naci- 
skowi, jaki wywoływało słowa oskar- 
życiela. Np. Hnatkiwska miała łzy w 
oczach i ciągle starała się powstrzymać 
od wybuchu. Rak nabrał rumieńców. 
Czuł się bardzo nieswój. W pewnej 
chwili zbladł, zaczął się poruszać ner- 
wowo, wreszcie coś szepnął policjan- 
towi, a następnie swemu obrońcy Han- 
kiewiczowi. 

I gdy prokurator przemawiał dalej 
patetycznie, adw. Hankiewicz powstał 
i; miejsca i zaczął: „Wysoki Trybuna- 
* MOS 

— Ależ panie obrońco, proszę nie 
przeszkadzać panu prokuratorowi... 

— Kiedy, Wysoki Sądzie, muszę się 
zwrócić z prośbą... 

— Jaką? — zapytał z zdenerwowa- 
niem przewodniczący, sędzia Posem- 
kiewicz. 

— Mój klijent Rak zachorował 
nagle, Proszę o chwilę przerwy... 

Zarządzono przerwę. Wyprowadzo- 
no zaraz Raka z sali, Przypuszczano, 
że przerwa potrwa 10 minut. Przeciąg- 
nęła się jednak przeszło godzinę. 


Po przerwie, podczas której wszyscy 
dowiedzieli się o przypadku, jaki za- 
szedł z Rakiem, Raka wprowadzono na 
salę: był bardzo blady, wprawdzie był 
w tem samem ubraniu, ale bieliznę mu 
zmieniono. 

„Bohater* nie 
prokuratorskiego. 


WARSZAWIANIN 


wytrzymał ataku 


Oskarżony rząd | W Polsce zmarł i 
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uczestnik szturmu 


na Plewnę 


Ś. p. pik, Józef Skorupski, bojownik o niepodległość 
Butgarji 


Poznań, 4. 1. Wczoraj w Pozna- 
niu zmarł, w wieku 78 lat, ś. p. płk. 
Józef Skorupski. Zmarły służył w 
armji rosyjskiej i polskiej. 

S. p. płk, Skorupski brał udział, ja- 
ko 20-letni ochotnik, w wojnie rosy- 


sko-tureckiej i uczestniczył w sław- 
nym szturmie na Plewnę w dniu 10 
grudnia 1877. Rząd bułgarski zaliczył 
go z tej racji w szeregi nielicznych już 
bojowników o niepodległość Bułgarji. 


Echa zniewagi brygadjera 
Mączyńskiego przez Żydów 


Polskie koło radzieckie we Lwowie uchwaliło publiczny boj- 
: kot radnych żydowskich 


Lwów, 38. 1. Na ostatniem posie- 
dzeniu rady miejskiej we Lwowie prof. 
Biga przed porządkiem dziennym zło- 
żył imieniem polskiego klubu radziec- 
kiego następującą deklarację: 

„W odpowicdzi na antypolską de- 
monstrację Żyd, Klubu Narodowego, 
urządzoną na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej dnia 14 listopada ub, r. w związ- 
ku z nazwaniem ul. Murarskiej imie- 
niem š, p. Brydadjera Męczyńskiego 
— Polskie Koło Radzieckie uchwala 
zastosować wobec Żyd. Klubu Narodo- 
wego bojkot publiczny.* 

Deklarację przyjęto gromkiemi 0- 
klaskami. Członkowie klubu żydow- 
skiego wobec faktu, iż przewodniczący 


zebrania, prezydent Drojanowski, od- 
mówił przedstawicielowi Żydów w tej 
sprawie głosu, demonstracyjnie opu- 
ścili posiedzenie. 

Na marginesie deklaracji, zgłoszo- 
nej przez prof. Bigę, przypominamy, 
że w dniu 14 listopada członkowie klu- 
bu narodowo-żydowskiego opuścili sa- 
lę obrad, demonstrując haniebnie prze- 
ciw uczczeniu pamięci ś, p. brygadjera 
Czesława Mączyńskiego przez prze- 
mianowanie ul. Murarskiej jego imie- 
nem. 

Jeśli chodzi o nas, to uchwała boj- 
kotu radnych żydowskich we Lwowie 
nie wyczerpuje sprawy. Żydzi, na- 
szem zdaniem, dopuścili się zniewagi 
najświętszych uczuć narodu polskiego 
iwinni być za to pociągnięci do odpo- 
wiedzialności karnej. 


LEKCJA MUZYKI W SZKOLE ANGIELSKIEJ. 


Niebezpieczny syfon 


Warszawa. (Tel, wł.) Przy ul. 
Leszno 77, w składzie, gdzie sprzeda- 
wano wodę sodowa, pękł syfon. Od- 
łamki szkła zraniły 29-letniego Dawida. 
Szyldkrauta, robotnika. 

Rannego przewieziono do opatrunku 
na stącję Pogotowia. 


Audjencja 

Warszawa. (PAT.) Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął 2 bm. popołud- 
niu na łącznej audjencji prezesa Rady 
Ministrów Kościałkowskiego, general- 
nego inspektora sił zbrojnych gen. Rv- 
dza-Śmigłego i ministra spraw zagra- 
nicznych Becka. 


Obrady na Zamku 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj- 
sza wieczorna dwugodzinna narada 
na Zamku, podczas której p. Prezy- 
dent przyjął na wspólnem posłuchaniu 
generalnego inspektora armji, premje- 
ra i ministra sraw zagranicznych, by- 
ła wskrzeszeniem zwyczaju, zaprowa* 
dzonego za czasów premjera Sławka. 

Przy obecnym rządzie jest to pierw- 
sza tego rodzaju narada, dotycząca po- 
lityki zagranicznej, Omawiana obecne 
położenie na tle zapowiedzianego na 
8 bm. oświadczenia min, Becka. (w) 


Meżatki przeciw kawalerom 


Warszawa (Tel. wł). Odbyło 
się tu zebranie mężatek, zagrożonych 
redukcjami. Obecne na zebraniu przed- 
stawicielki pracujacych kobiet podkre- 
ślały, że ewentualne redukcje dotkną 
przedewszystkiem kobiety. utrzymujące 
ze swej pracy dom i rodzinę. W dysku- 
sji padł ciekawy głos, zalecający reduk- 
cję kawalerów. nie mających na utrzy- 
maniu rodziny. 

Na zakończenie powzięto. rezolucję, 
protestujaca przeciwko redukcjom mę- 
żatek w urzędach i instytucjach pań- 
stwowych. 


Noworoczny blans strat 


Lament Żydów nad Łodzią... 


Pisma żydowskie zaniepokojone są wynikiem walki społeczeństwa łódzkiego o prawa 


Żydowski „nowy rok* jeszcze nie 
nastąpił. Jednakże to im nie przeszka- 
dza uważać roku 1935 za miniony. 

„Nasz Przegląd“ z 3 stycznia b. r. 
próbuje sporządzić bilans aktywów 1 
pasywów  przedewszystkiem  żydow- 
skich w Łodzi, na którą od chwili 
zwycięstwa Obozu Narodowego w wy- 
borach do rady miejskiej zwrócone są 
oczy nietylko całej Polski, ale także 
zainteresowanego w najwyższym stop- 
niu przebiegiem wydarzeń na tym te- 
renie żydostwa 

Oto pasywa Łodzi w roku 1935, wi- 
dziane oczyma Żydów, Są one tak in- 
teresujące, że trzeba tu je przytoczyć: 

„Łódź — stolica polskiego przemy- 
słu — czytamy w „Naszym Przeglą- 
dzie” uchodziła powszechnie za 
miasto kosmopolityczne, gdzie życie 
i wypadki polityczne kraju znajdowa- 
ły słaby tylko rezonans. Temu twier- 
dzeniu zadały kłam wypadki ubiegłe- 
go roku, gdy Łódź stała się terenem 


Polaków w Polsce 


najbardziej  zacietrzewionych walk 
partyjnych. Tę „osobliwą, atmosferę“ 
ludność Łodzi zawdzięcza Stronnietwu 
Narodowemu w Łodzi.* 

I dalej już „Nasz Przegląd“ omawia 
działalność narodowej rady miejskiej 
w Łodzi, przypomina o zajściach na 
terenie tej rady, wywołanych, jak wia- 
domo, prowokacyjnemi wystąpienia- 
mi Żydów, gorszy się na to, że endecy 
chcieli pozbawić żydowskie instytucje 
„oświatowe* subwencyj, wypłacanych 
im nadal z kas miejskich, a wreszcie 
z wściekłością przypomina, że endecy 
wprowadzili paragraf aryjski do sta- 
tutu nagrody miasta Łodzi. 

Żydowski „Nasz Przegląd* jest za- 
dowolony, że taką żydożerczą radę 
miejską zastąpiono „sanacyjno' -żydow- 
skim bajratem, pod którego rządami 
Żydzi mają nadzieję żyć szczęśliwie. 
Przestrasza ich jednak, że endecy, wy- 
pędzeni z samorządu, mię presisie 


działać: ~ 


„To też dla endeków pozostała uli- 
ca i tam też przenieśli oni swoją dzia» 
łalność. Usilna agitacja bojkotowania 
sklepów żydowskich, wieczne szczucie 
przeciw ludności żydowskiej i wreszcie 
przejście do ekscesów antyżydowskich 
— to pozycja politycznej działalności 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi, 
która zaważyła ciężko na życiu, zwła- 
szcza społeczeństwa żydowskiego ko- 
minogrodu. 

Również na terenie Izby Rzemieśl- 
niczej, opanowanej w dużej mierze 
przez endekoidów, polityka ekstermi- 
nacyjna, skierowana wobec rzemieśl- 
ników żydowskich, przybrała nader 
poważne formy.“ 

Z tego wszystkiego widać, że Żydzi 
są bardzo zaniepokojeni rezultatami 
pracy narodowego frontu robotniczego 
i rzemieślniczego w Łodzi i że wysiłki 
polskiego społeczeństwa w roku 1935 
dobrze dały się Żydom we znaki. 

Na tem miejscu z okazji nowego 


roku 1936 zapewniamy, że ten rok na 
froncie walki z żydostwem nie będzie 
dla niego lepszy, 

Narodowy front w Łodzi, oparty o 
bogate doświadczenia roku 1935, tem 
skuteczniej poprowadzi ostateczną 
walkę o wyrwanie z szpon żydow- 
skiego kapitalizmu nietylko Łodzi, ale 
i Polski całej. I temu już nikt nie jest 
w stanie przeszkodzić. Lamenty Ży- 
dów, które są najlepszą pochwałą dla 
polskiego społeczeństwa w Łodzi, będą 
coraz większe, 


I w $owietach 
będzie amnestja 

Warszawa. (Tel. wł). Z Moskwy 
donoszą, że Stalin polecił szefowi G. P. 
U. Jagodzie stosowanie łagodniejszego 
kursu wewnętrznego przy równocze- 
snem zaostrzeniu środków przeciw o- 
pozycji lewicowej. Stalin omówił tak- 
źe sprawę amnestji dla przestępców po- 
litycznych do lat 5. Amnestja ma być 
ogłoszona niebawem. 


Współpraca Francji 
Z Watykanem 


Miasto Watykańskie. (Tel. 
wł). Na przyjęciu, odbytem w dzień 
Nowego Roku w ambasadzie francu 
skiej przy stolicy Świętej, przemówie- 
nie wygłosił ambasador Roux. Przed- 
stawiciel Francji podkreślił szczególną 
harmonję między akcją pokojową swe- 
go rządu i stolicy Apostolskiej, podkre- 
ślając z uznaniem, że Papiestwo uważa 
swą akcję pokojową za misję zasadni- 


czą. 
Ustawy norymberskie 
a żydzi 
Berlin (Tel. wł) Na półkach 


księgarskich ukazała się broszura nie- 
miecka, zawierająca urzędowy komen- 
tarz do ustaw norymberskich, odno- 
szących się do Żydów. Zdaniem ko- 
mentarza sprawa żydowska posiada 
charakter odrębny o tyle, że Żydzi nie 
są mniejszością w sensie prawa mię- 
dzynarodowego lecz mniejszością ra- 


sową. > sye 
Zbrojenia Rzeszy 


Paryż (PAT) Berliński korespon- 
dent „Information** donosi, iż rząd nie- 
miecki zniósł zakaz wywozu mate- 
rjału wojennego do Rosji sowieckiej. 
Zarządzenie to pozostaje w związku z 
wielką kampanją, jaką przygotowuje 
niemiecki przemysł zbrojeniowy, celem 
powiększenia z wiosną swego wywozu, 

Korespondent zaznaczą, iż te wysił- 
ki niemieckiego przemysłu wojennego 
kierowane są przedewszystkiem ko- 
niecznościami gospodarczemi, wspom- 
niany przemysł musi zmniejszyć swoją 
wytwórczość ze względu na położenie 
finansowe Rzeszy, które nie pozwala 
na prowadzenie w r. 1936 dotychczaso- 
wego tempa zbrojeń. 

 —— NK 


Na uboczu 
. [74 s 

„Sanacja“ to anioły — 
Ki s : 

Po. opozycja to djabły 

W Paryżu zaczął wychodzić nowy 
miesięcznik p. t.: „Les Cahiers Polo- 
nais* (Zeszyty Polskie) pod redakcją 
p. H. Korab-Kucharkiego, korespon- 
denta „Gazety Polskiej“. 

Prof. St. Stroński w „Kurj. Warsz,“ 
streszcza wywody p. Kucharskiego o 
polskiem życiu wewnętrznem... O 
Stronnictwie Narodowem np. pisze p. 
Kucharski: 

„Rachunek jego obciąża się długo- 
trwałym sabotażem budżetu wojsko- 
wego... W polityce zewnętrznej demo- 
kracja narodowa oskarżona jest o zu- 
pełne niezrozumienie polityki państwa 
samodzielnego oraz o poszukiwanie za- 
granicznych poparć, często obciążają- 
cych, celem utrzymania swych wpły- 
wów wyborczych.“ 

O socjalistach pisze p. K, że „chcą 
posad i synekur*. O ludowcach, że się 
stali „kuluarowymi łapigroszami*, Za- 
to panowie „pułkownicy* są wzorem 
cnót i „ascetami*! 

„Warszawski Dziennik Narodowy* 
przypomina, że przed „majem“ p. Ku- 
charski inaczej pisywał o tych stron- 
nictwach. Było to wtedy, gdy p. Ku- 
charski „był korespondentem  (oczy- 
wiście za sute honorarja) „Rzeczypo- 
spolitej"', Wtedy płacił Paderewski“, 

Dziś zaś płaci „Gazeta Polska“. 

Nie dziwimy się! Takie to juź czasy 
„sanacyjnej* „moralności“! Miejmy 
jednak nadzieję, że czasy te przejdą, 
przejdzie i pisanina p. Korab-Kuchar- 
skiego, pozostanie natomiast narodowa 
demokracja, czyli — Obóz Narodowy! 
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Ankieta „Orędownika”* o postępie polskich sił gospodarczych 


Tomaszów budzi się z letargu! 


Sukcesy ostatniego roku — Warstwy robotnicze świecą przykładem — Karygodne 
postępowanie inteligencji — O nowe placówki polskie 


W numerze dzisiejszym  zamie- 
szczamy wyniki naszej ankiety z To- 
maszowa Mazowieckiego. Zawierają 
one potwierdzenie naszych poprzed- 
nich stwierdzeń, mianowicie powolne- 
go, ale stałego powiększania się pol- 
skiego stanu posiadania i kurczenia 
się liczby i rozwoju placówek żydow- 
skich. 

; W Tomaszowie Maz. stan posiada- 
nia placówek polskich i żydowskich 
przedstawia się natępująco: 


dziś: 


w 1934 było: , 
9 6 


składów polskich 


» żydowskich 37 40 
Warsztatów polsk. 338 RI s 
Warszt, żydowsk. 692 098 
Fabryk i składów 

polskich , 4 4 

żydowskich 12 12 
Udział straganiarzy 

polskich 35% 25% 
żydowskich 65% 75% 


W ciągu ostatniego roku powstało 


Tragedja w rodzinie posterunkowego 


Samobójstwo — Przyczyną rozpaczliwego kroku niedostatek 


Warszawa. (Tel, wł.) 51-letni 
Stanisław Szelągowski, post. II-go ko- 
misarjatu, powróciwszy , w wieczór 
sylwestrowy ze służby do domu, w 
przystępie zdenerwowania, spowodo- 
wanego niedostatkiem, wyjął rewol- 
wer służbowy i postrzelił się w klatkę 
piersiową. 

Obecny przytem syn Szelągowskie- 
go, Stefan. szeregowiec pułku artyle- 
rji, przybyły z Torunia na święta, za- 
alarmował pogotowie i policję. Le- 
karz stwierdził śmierć S, wskutek ra- 
ny postrzałowej serca. 

Na miejsce przybył kierownik II-go 


Żyd na czele szajki morderców 
w Wielkopolsce 


Banda, złożona z czterech osób, dokonala dwu skrytobój- 
czych napadów rabunkowych 


Pózn4ń,8. 1, „Donosiliśmy.już, że 
w dniu 19 grudnia ub. r. dokonano 
skrytobójczego mordu rabunkowego w 
Krotoszynie na właścicielach młyna 
małżonkach Gapikach i w dniu 22 grud- 
nia ub. r. na osobie handlarki Dory Ma- 
linowskiej w Pleszewie. 

W związku z temi morderstwami 
powiatowe komendy P. P. w Jarocinie 
i Krotoszynie przeprowadzają energlcz- 
ne dochodzenia i ujawniły już szereg 
szczegółów tajemniczej zbrodni Oba za- 


Dziś jeszcze spróbuj, a przekonasz się, 
lak dobre jest wino f. „VIN ONIA“ Łódź, Andrzeja 7. 
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Sztuka zdjeła z afisza 
na żądanie Żydów... 


Jest nią „Zburzenie Jerozolimy" Tadeusza Kończyńskiego, 
a fakt zdarzył się w stolicy Polski, w Warszawie 


Warszawa, (Tel. wł.) Od kilku- 
nastu dni wystawiał tut. Teatr Polski 
nową sztukę polskiego autora Tadeu- 
sza Kończyńskiego pod tyt. „Zburzenie 
Jerozolimy*, która cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem. 

Nie podobała się ona jednak jako 
„rzekomo antysemicka* (czytaj: za 
mało było pochwał dla Żydów!) prasie 
żydowsko - żargonowej, to też wszczę- 
to przeciwko sztuce atak niebywały, 
który doprowadził do tego, że „Jerozo- 
limę zburzoną* zdjęto z afiszy i prze- 


Jeszcze jedna zagrożona 
kolejka linowa 


Paryż. (Tel. wł), W Chamonix 
na tamtejszej kolejce linowej zdarzył 
się wypadek, który poruszył całą okoli- 
cę. Na szczęście strat w ludziach nie 
było, jakkolwiek w wagonie, który po 
drodze się wykoleił i zawisł nierucho- 
mo w powietrzu na przeciąg blisko 7 
godzin, znajdowało się 20 osób, W o- 
becnej porze zimowej i na wysokości 
2000 m czas ten wydawał się uwięzio- 
nym pasażerom poprostu wieczny. 


„dawał mu się we znaki 


komisarjatu, który przeprowadził do- 
chodzenie, poczem zwłoki przewiezio- 
no do prosektorjum. 

Ś. p. Szelągowski od 9-ciu lat był 
wdowcem. Miał na utrzymaniu pię- 
cioro dzieci, z tych troje w wieku 
szkolnym. Ostatnio w sposób dotkliwy 
niedostatek. 
S. skarżył się przed dziećmi, że niema 
już sił do dalszego borykania się z ży- 
ciem. 

Zmarły miał za sobą 18 lat służby 
w policji. Na prośbę dzieci zwłoki z 
polecenia prokuratora wydano rodzi- 
nie. 


bójstwa rabunkowe są prawdopodobnie 
dziełem jednej bandy, złożonej z 4% o- 
sób. Na czele bandy, według doniesie- 
nia prokuratora przy sadzie okręgowym 
w Krotoszynie, stał Żyd Majer Szają 
Markowicz, ur. w 1895 r. w Bolesławcu, 
pow. Wieluń, ostatnio zamieszkały w 
Częstochowie, przy ul. Warszawskiej 
nr. 69. M. in. wspólnikiem jego był no- 
toryczny przestępca niejaki Karolczak z 
Krotoszyna. Dalsze śledztwo trwa, 
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stano wystawiać. Ciekawe stosunki 
panują w stolicy wyzwolonej z niewoli 
Polski. Wolno tam wystawiać różne 
żydowskie „Dybuki*, wolno grać róż- 
nych żydowskich autorów, nie wolno 
natomiast wystawiać sztuk autorów 
Polaków, jak np. nie widziała Warsza- 
wa FRostworowskiego „Antychrysta“, a 
ostatnio pozbawioną została widowi- 
ska „Zburzona Jerozolima". 

I niech tu kto powie, że Żydzi nie 
mają wpływów w Polsce! 


Zayatkowe postrzelenie 


Gdańsk (Tel. wł.) Przed gmachem 
teatru nostrzelono kupca Gerharda 
Eggelbrechta. Kula utkwiła w brzuchu 
postrzelonego, którego w stanie cięż- 
kim odwieziono do szpitala, 

Mimo, że na przylęgłej ulicy pano- 
wał ożywiony ruch, nikt nie zauważył, 
kto i z której strony wystrzelił, Nie- 
wiadomo zatem, czy ma się do czynie- 
nia z celowem oddaniem strzału, czy 
też z przypadkiem. (p) 


w Tomaszowie 6 polskich betoniarni, 
które rozwijają się dobrze i które już 


niemal prawie całkowicie wypierają” 
betoniarnie żydowskie. ; 
Uświadomienie polskiego społe- 


czeństwa w dziedzinie gospodarczej 
przejawia się prawie wyłącznie wśród 
mas robotniczych. Inteligencja naogół 
kupuje dalej u Żydów, wywołując tem 
swojem stanowiskiem ogólne zgorsze- 
nie i rozgoryczenie. 

Placówki chrześcijańskie w mieście 
powstawały naogół samorzutnie. Dużą 
rolę odegrały tu hasła narodowe, na- 
wołujące do inicjatywy gospodarczej. 

W Tomaszowie odczuwa się silnie 
brak chrześcijańskiego zegarmistrza, 
kamasznika, składów żelaznych, me- 
blowych i artykułów spożywczych. Ta 
dziedziny opanowane są wyłącznie 


przez Żydów. Potrzeba jest dalej je- 
szcze większej ilości dobrych kraw= 
ców chrześcijan, podczas, gdy Ży- 


dów jest aż ponad 200, przy 10 tysią- 
cach ludności żydowskiej, 


Ciągnienie „Dolarówki” 


W ostatniem ciągnieniu 4 proc. premj. 
poż. dolarowej S, II, wylosowano dola- 
rówki: 

12.0060 dol. am, — nr. 569074. 


Po 3,000 dol, am. — nr, nr.: 1388208 
1026326. 
Po 1.000 dol, am. — nr. nr.: 127227 


1298745 762164 37821 1371207 468220 1886489. 

Po 500 dol. am, — nr. nr.: 982227 440512 
370359 335761 56542 381386 1094838 405215 
529719 809389. 

Po 100 del, am, — nr. nT.: 569823 991694 
100451 591500 1385665 490590 437389 113352 
1707194 206638 267802 886017 944624 58131 
12206356 1053932 827649 716702 549260 635602 
509792 1256511 1057468 543222 909715 660592 
1335740 792822 1347173 342643 928168 1008589 
164577 1481974 1131695. 

Po 109 dol am, — nr. nr.: 49906 1427687 
116611 1099426 95700 1155580 1850044 338820 
952048. 127492 1024148 205206 1204187 1229632 
1372002 518883 1008761 1343972 834405 567758 
451779 141989 491860 494554 488888 270955 
066678 585279 390737 480695 721072 845048 
1001204 699234 1174163 740640 1002490 1238909 
85250 181175. 


W Niemczech wobec braku pewnych ar- 
tukułów żywnościowych, wielu kupców 
niemieckich uzależnia wydawanie ich swo- 
im klientom o tyle, o ile biorą również jn- 
pe towary, Ta praktyka ma być obecnie 
ukrócona przez wydanie wczoraj specjal- 
nego zarządzenia policyjnego, 


Generalny skarbnik partji narodowo- 
socjalistycznej Stark oglasza zamknięcie 
przyjmowania nowych członków do partji. 
Wyjątek mogą stanowić kandydaci, przy- 
chodzący do partji z formacyj młodzieży, 
hitlerowskiej. 


Z początkiem roku bieżącego przestało 
wychodzić najstarsze w Akwizgranie i w 
całych Prusach pismo katolickie „Echo der 
Gegenwart“. Pismo to było założone w ro- 
ku pierwszego kongresu kalolickiego w 
Niemczech (1848), a od (hwili zorganizowa= 
nia stronnictwa centrowego było politycz= 
nie zbliżone do tej partji. 

* 


W Salamance (w Hiszpanii) obchodzo- 
no bardzo uroczyście 2300-lecie słynnego 
oprazu „Niepokalanej* pędzla mistrza Jo- 
se Ribera. W uroczystościach wzięli udział 
wybitni dygnitarze świeccy z ministrem 
wojny Gil Roblesem na czele. 

Æ 

Albert B. Fall byly senator i były „se- 
kretarz spraw wewnętrznych* w gabinecie 
prez. Hardinga, przyjął chrzest w szpitalu 
w El Paso Tex. 

Ed 


Berliński korespondent „La Libertóe" 
donosi, iż wyspa Helgoland, która odgry< 
wała ważną rolę przed wielką wojną, obec- 
nie została ponownie umocniona, tak aby 
mogła służyć nietylko za podstawę morską 
d!a okrętów wojennych, ale również i dla 
hydroplanów. Helgoland zaopatrzono w ar< 
tylerję przybrzeżną, która składa się z da~ 
lekonośnych dział. 


Na posiedzeniu poniedziałkowem Sa- 
natu czlonkowie komieji do spraw handlu 
bronią i amunicją w St. Zjednoczonych 
przedłożą projekt nowej ustawy o neu- 
tralności, Ustawa przewiduje rozszerzenie 
Embarga na caly materjał wojenny w sto- 
sunku do narodów., biorących udział 
w wojnie. 


Dwa 
ważne zagadnienia 
Gdyni 


„Pomorze posiada dobre i wypró- 
bowane kupiectwo; kupiectwo to mu- 
si zacząć robić w Gdyni interesy... 
Przypływ ludności do Gdyni jest chao- 
tyczny, W roku 19386 musimy zacząć 
ten niezorganizowany przypływ zata- 
mowywać,* 

Cytowane słowa wyjmujemy z no- 
worocznego przemówienia komisarza 
rządu m. Gdyni. Zawierają one w So- 
bie bezsprzecznie dwa wielkie zagadnie- 
nia rozrastającej sie stolicy nadmor- 
skiej. 

A więc najpierw sprawa kupiectwa. 
Gdynia nie jest jeszcze miastem kup- 
ców. niema tu jeszcze odpowiedniego 
aparatu handlowego. do którego stwo- 
rzenia jest predestynowane kupiectwo 
zachodnio - polskie. Pisaliśmy już o tem 
niejednokrotnie. Komisarz rządu m. 
Gdyni nie mówi, jakie kadry kupiectwa 
mają przyjść nad morze i w czem mają 
one upatrywać rękojmię swojej egzy- 
stencji. Zdaniem naszem w Gdyni trze- 
ba mówić o kupiectwie w dwojakiem 
znaczeniu. Nowe miasto mieć musi ku- 
piectwo, obsługujące rynek lokalny, 
obok zaś kupiectwo większe, — aparat 
handlowy, obsługujący całe zaplecze 
portu. współpracujący z nim, stanowią- 
cy najistotniejsza treść miasta porto- 
wego. 

Kupiectwa tej pierwszej kategorii, 
opartego o rynek lokalny, ma Gdynia 
już nawet nadmiar. Gdynia ma 41600 
składów kupieckich, to znaczy, że jeden 
przypada na 50 mieszkańców. Jest to 
już wyraźna inflacja drobnego kupiec- 
twa, przerost, nikogo nie zadawalający. 
To drobne kramarstwó, w dużym pro- 
cencia żydowskie. stało się już do pew- 
nego stopnia plagą, Temu złu może 
zaradzić inicjatywa kupiectwa solidne- 
go. © wyższym poziomie etycznym, mu- 
si ona jednak być silnie poparta przez 
politykę samego miasta, Na tym odcin- 
ku kupiectwo pomorskie może istotnie 
zrobić dużo, trzeba jednak temu kupiec- 
twu dać widoki mniejszego ryzyka, jā- 
kie w tej chwili istnieje przy przenosze- 
niu się do Gdyni. 

Bardziej skomplikowana jest sprawa 
większego kupiectwa, które w Gdyni 
też już istnieje, tylko nie jest chrześci- 
jańskie Źródłem zarobku tego kupiec- 
twa w obecnych warunkach może być 
import, przechodzący przez port. Opar- 
te o handel impertowy kupiectwo, — po 
nawiązaniu żywych kontaktów z rynka- 
mi zagranicznemi, — będzie potrafiło 
odpowiednio rozprowadzać także i pol- 
skie towary po rynkąch zamorskich. Ale 
handel z bezpośredniego importu jest 
zależny od całego szeregu warunków. 
Minęła już przecież doba liberalizmu, 
żyjemy w okresie murów celnych, kon- 
tyngentów przywozowych, kompensat 
i innych reglamentacyj wymiany towa- 
rowej. Rząd decyduje dziś o tem, kto 
trudni się handlem importowym, komu 
zostaje powierzane rozprowadzanie to- 
warów. przywożonych z zagranicy. 
Wiemy dobrze. kto ma obecnie zapew- 
niony wpływ na dopuszczanie poszcze- 
gólnych kupców do udziału w handlu 
importowym. Ogólnie wiadomo, że 
ekspozytury żydowskie zawładnęły naj- 
różniejszemi komisjami ministerjalne- 
mi i samorządu gospodarczego, w któ- 
rych rękach leża możliwości popierania; 
czy też zupełneco omijania tego czy in- 
mego kupca. 

Przyjście do Gdyni zachodnie - pol- 
skiego kupiectwa o dobrych tradycjach 
wymaga stworzenia wyraźnego progra- 
mu. Jeśli przedstawiciel rządu dla słów 
swoich nie będzie potrafił znaleźć po- 
parcia praktycznego ze strony kompe- 
tentnej, to apel jego. skierowany do ku- 
piectwa. pozostanie noworocznym fra- 
zesem Nie chcemy na tem miejscu mó- 
wić o celowości wygłaszania gołosłow- 
nych haseł, musimy jednak z naciskiem 
przypomnieć. że obietnice tego samego 
komisarza rządu w sprawie przyjmowa- 
nia Pomorzan na stanowiska urzędówe 
mie ziściły sie nawet w drobnym ułam- 
ku, mimo upłwwu dwu lat. 

$ 


A teraz kwestja robotnicza, Zapo- 
wiada komisarz rządn, że chaotycz- 
ny dopływ ludności robotniczej trzeba 
zatamować, Słusznie, Do Gdyni przy- 
była ze wszech stron ludność robotni- 
cza, której na miejscu jest już nadmiar, 
która nie może znaleźć zajęcia. Ele- 
ment robotniczy Gdyni stanowi dziś w 
przybliżeniu 45 tysięcy mieszkańców, 
w tem około 15 tys. samych robotni- 
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ków. A możliwości zatrudnienia w 
Gdyni są następujące: 


W porcie . „ « 8000 robotn. 
W. przem. i rzem.. .3000  * 
W budow. stale . „ . 1000 y 
W budow, w sezonie . 5000 “ 


Stale zatrudniać. może więc Gdynia 
nie więcej niż 7 tysięcy robotników. 
Reszta stanowi element płynny, bez 
stałego oparcia o warsztat pracy. Ele- 
ment ów składa się z sezonowych robot- 
ników budowlanych, zarejestrowanych 
bezrobotnych i wielkiej rzeszy stale na- 
pływających, których nie objęły żad- 
ne statystyki. W razie zatamowania 
ruchu budowlanego, jak obliczają, by- 
łoby w Gdyni 12 tysięcy osób, przeważ- 
nie ojców rodzin, które nie mogłyby 
na miejscu żadnego znaleźć zatrudnie- 
nia, gdyż nowe warsztaty pracy nie na- 


rastają w tak szybkim tempie. Na wy- 
dalanie osób, które przybyły za pracą 
do Gdyni, wydano w roku'ub. 46 tysię- 
cy zł. Każdy pociąg popularny w po- 
rze letniej zostawia na miejscu ludzi, 
których po kilku dniach się zatrzymu- 
je i deportuje do miejsca przynależno- 
ści > 

W tym stania'rzeczy zatamowanie 
dalszego dopływu ludności robotniczej 
jest uzasadnione. Leży to w interesie 
robotnika, osiadłego już w Gdyni. Ale 
reglamentację tę będzie można objek- 
tywnie ocenić po sposobie jej przepro- 
wądzania. Nie powinna. ona obejmować 
podziału pracy na podstawie niewła- 
ściwych kryterjów, nie może ona rów- 
nież rozluźnić więzów, łączących ro- 
botnika z jego warsztatem pracy. 

Gdynia E. P. 


Marsz 200 studentów chińskich 
do Nankinu 


Cheq oni zaprotestować wobec rządu przeciw ruchowi wuto- 
nomistycznemu 


Pekin (PAT). Nastrój wśród stu- 
dentów chińskich przeciwko ruchowi 
autonomistycznem w Chinach półn. 
wzrasta coraz bardziej. 200 studentów 
postanowiło udać się do Nankinu, aże- 
by zaprotestować wobec rządu prze- 
ciwko temu ruchowi i prosić rząd, by 


przeciwstawił się „agresji zagranicz- 
nej*. Studenci złożyli uroczystą przy- 
sięgę, że dotrą do stolicy, albo umrą. 
Maszerują oni wzdłuż linji kolejowej 
Tsientsin=Nankin i towarzyszy im 5 
samochodów ciężarowych z żywnością. 
Mają oni do przebycia 625 klm. 


Sensacyjna misja króla Belgów! 


Z za kulis podróży króla Leopolda LI do Londynu 


Warszawa (Tel. wł.) Tygodnik 
francuski „Choc* zamieścił ostatnio 
znamienne doniesienia, dotyczące ku- 
lis polityki międzynarodowej, Oma- 
wiając podróż króla belgijskiego Leo- 
polda II najpierw do Londynu, a obec- 
nie do posiadłości księcia Kentu, ty- 
godnik ten wiąże te podróże z pogar- 
szającem się położeniem we Wło- 


szech i groźbą dla pokoju europejskie- 
go. 

Szereg pism francuskich, omawia- 
jąc położenie włoskie stwierdza, że 
pozycja Mussoliniego ma być tak za- 
chwiana, że pociągnie za sobą nietyl- 
ko upadek dyktatury faszystowskiej, 
ale również tronu króla Wiktora Ema- 
nuela. 


Z procesu przeciw zabójcom Ś. p. min. Pierackiego 


Agresywne wystąpienia obrońców 


Adw. Horbowy twierdzi, że morderstwa nie dokonał Maciej- 
ko — Skazanie adw. Szłapaka 


Warszawa (Tel. wł) W dal- 
szym tiągu procesu po prokuratorze 
zabrali głos obrońcy oskarżonych. 
Jako pierwszy przemawiał adw. Hor- 
bowy. Między obrońcą a przewodni- 
czącym doszła da scysji na marginesie 
kwestji używania języka polskiego na 
posiedzeniu. Przewodniczący nie do- 
puścił do innego uzasadnienia stano- 
wiska sprzecznego z decyzją sądu. O- 
mawiając rolę Maciejki w zamachu, 
obrońca dowodził, że dowody przed- 
stawione na rozprawie nie dają dosta- 
tecznych podstaw do przyjęcia tezy, że 
zamachu na min, Pierackiego doko- 
nał Grzegorz Maciejko, Kończąc swo- 
je przemówienie obrońca wniósł o u- 
niewinnienie oskarżonych, względnie 


Zgon b. ministra belgijskiego 

Bruksela, (PAT). Zmarł depu- 
towany socjalistyczny, były minister 
Jules Destree. 


Wypuszczanie z więzień 

Warszawa. (Tel. wł.) Dziś rano 
ukazał się Dziennik Ustaw, zawierają- 
cy tekst ustawy o amnestji. Od rana 
zaczęto zwalniać więźniów. Najmniej 
będzie zwolnionych z więzienia świę- 
tokrzyskiego. (w) 


Ustawa o wykupie gruntów 

Warszawa (Tel. wł.) Ukazało 
się obwieszczenie ministerstwa rolnic- 
twa, ogłaszające jednolity tekst usta- 
wy o wykupie gruntów, podlegających 
ustawie o ochronie drobnych dzierżaw- 
ców rolnych. (w) 


Nowa taryfa kolejowa 


Warszawa (Tel. wł.) Pomimo 
dużych trudności przygotowania na 


czas nowych biletów nowa taryfa o- 


sobowa. weszła w życie w terminie od 
1 stycznia. Reforma tegorocznej tary- 
fy jest uzupełnieniem „zeszłorocznej 
taryfy noworocznej z 1984 r. Razem 
poziom taryfy normalnej uległ obniż- 
ce o 25 proc. we wszystkich odległo- 
ściach przewozu. (w) 


łagodny wymiar kary. 

Jako drugi, przemawiał adwokat 
Szłapak. Zaraz ną wstępie doszło do 
scysji między przewodniczącym a. 0- 
brońcą. Wobec faktu, że, mimo kil- 
kakrotnych upomnień przewodniczą- 
cego, adw. Szłapak usiłował przedsta- 
wić tło polityczne i pobudki działania 
oskarżonych w sposób uwłaczający 
godności narodu i państwa polskiego, 
sąd skazał go na grzywnę w wysoko- 
ści 300 zł. Po ogłoszeniu tego posta- 
nowienia adw. Szłapak kontynuował 
swoje przemówienie dalej. 

O godz. 18,15 przewodniczący na 
prośbę adw. Szłapaka przerwał roz- 
prawę do dziś godz. 10 rano. 


0 nowego akademika 

Warszawa (Tel. wł.) W ponie- 
działek odbędzie się posiedzenie aka- 
demi literatury, która dokona wybo- 
ru jednego członka na miejsce opróż- 
nione przez śmierć ś, p. Chojnowskie- 
go. Jeżeli w drugiem głosowaniu nikt 
nie uzyska kwalifikowanej większo- 
ści 3/4 głosów obecnych, potrzebnych 
do wyboru, posiedzenie zostanie od- 
roczone na miesiąc. (w) 


0 roszczenia emerytalne 


Warsząwa. (Tel. wł.) Ministe- 
rjum skarbu przypomina w specjal- 
nym  okólniku przepisy, dotyczące 
przedawnienia, roszczeń emerytalnych. 
Na mocy tych przepisów funkcjonarju- 
sze państwowi i wojskowi, którzy 
przestali pełnić służbę, oraz wdowy 
i sieroty po tych osobach, których u- 
prawnienia emerytalne nie mogły być 
dotychczas rozpatrywane, powinny 
wnieść pisemne zgłoszenie swoich ro- 
szczeń do 30 czerwca b, r. Niezgłosze- 
nie uprawnień w tym terminie spowo- 


duje ich wygaśnięcie. (w) 


Oemma 


| 
| 


al 
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Wesoła sportamenka w najnowszej mody 
kostjumie narciarskim, 


Echa wystąpień antyży- 

dowskich w Kielcach 

Kielce, 3.12. W związku z ostat» 
niemi zamachami bombowemi na 
sklepy żydowskie, udała się do p. sta- 
rosty kieleckiego delegacja organiza- 
cyj żydowskich, prowadzona przez ra- 
bina Rapaporta. Delegacja przedsta- 
wiła p. staroście straty, jakie ponieśli 
kupcy żydowscy oraz odmalowała za» 
niepokojenie ludności żydowskiej. P. 
starosta przyrzekł delegacji przeciw- 
działać wszelkiemi środkami powta* 
rzającym się ekscesom przeciwżydow= 
skim. 

Onegdaj w nocy organa policyjne 
przeprowadziły rewizje w -kilku do~ 
mach, w poszukiwaniu wytwórni cu- 
chnących gazów. Rewizje nie dały re- 
zultatu. © Kilka małodych ludzi ,wezwa= 
no na przesłuchanie do wydziału śled- 
czego. 

W owocwniach i cukierniach żyw 
dowskich zakładane są za szybami w 
oknach pancerne siatki druciane, 


m c Cm - 


(J tczynku. 


„Sanacyjne* wileńskie „Słowo“, które- 
go redaktorem jest p. Cat-Mackiewicz, zas 
mieszcza pół żartem wiadomość, że Pol- 
ska Akademja Literatury uchwaliła na 
swem posiedzeniu projekt ustawy, która 
ma położyć kres bezładowi i anonimowo- 
ści w zawodzie literackim. Oto tekst ka- 
pitalnego projektu: 

SL 

Prowadzenie przemysłu literackiego I 
publicystycznego wymaga uprzedniego W 
zyskania | 

$ 2. 


Koncesje wydawane będą przez powia- 
towe władze administracyjne, z wyjąt= 
kiem niżej oznaczonych wypadków, w któ 
rych właściwy będzie urząd wojewódzki, 
Do podań musi być dołączone świadectwo 
uzdolnienia, wystawione przez P. A. L. 

Świadectwa uzdolnienia wydaje P, A: 
L, z ważnością na trzy lata, Nominacja 
na członka P. A, L. uprawnia do uzyska 
nia koncesji bez wykazania uzdolnienia. 


Koncesja, udzielona przez starostwo, u 
poważnia literata do wyrobu wierszy {z 
wyjątkiem satyrycznych), nowel ze szczę= 
śliwem zakończeniem, artykułów o uroa+ 
czystościach narodowych, feljetonów lite 
rackich o lokalnym kolorycie i ttumaczeń 
dzieł z języków obcych, wydanych w pań: 
stwach pod wladzą dyktatorską. Konce- 
sja publicystyczna starostwa uprawnia do 
wyrobu listów z prowincji, sprawozdań, 
ułożonych na podstawie urzędowych da- 
nych, życiorysów obywateli. obchodzących 
srebrne i złote wesela oraz artykułów o 
korzystnej sytuacji powiatowego rzemin- 
sła oraz drobnego handlu. 

Wyrób wszelkich innych produktów 1i- 
terackich i publicystycznych może być do- 
konywany jedynie na podstawie koncesji 
wojewódzkiej. Koncesja taka udzielona 
być może tylko osobom, które nienagan= 
nie wykonywały przez przynajmniej 3 la+ 
ta koncesje starościńską i wykażą sia „Ves 
niam scribendi“, przyznaną przez P, A. Lu 

§ 4 
Nad prowadzeniem przemysłu literac- 
ko-publicystycznego wykonuje kontrolę P, 
„L, przez nominowanych przez nią ko 
misarzy, wchodzących w skład wójewódz= 
kiej służby bezpieczeństwa. 


+. Sa 
P. A. L. może zarządzić, by utwory pos 
szczególnego koncesjonarjusza lub wszyst» 


Strona 8 


kich zamieszkałych w obrębie tego same- 
go powiatu lub województwa przed ogło- 
szeniem były przedkładane właściwemu 
komisarzowi P. A. L., w celu kontroli pre- 
wencyjnej. Komisarz ma prawo uzależnić 
zezwolenie na druk artykułu od skreśle- 
mia poszczególnych zdań lub ustępów, atbo 
ich uzupełnienia w sposób przez niego 
wskazany. 

Uwawrzynionych koncesjonarjuszów 
może P, A. L. zwolnić od przepisów po- 
przedniego ustępu oraz zezwolić im. by 
umieszczali po obu stronach tytułu ich 
wytworów rysunek wawrzynu, 


$ 6. 

Najdalej na dwa miesiące przed rozpo- 
częciem produkcji w nowym roku kalen- 
darzowym winien każdy literat i publicy- 
sta przedłożyć P. A. L, — program pracy 
przyszłorocznej, zawierający spis zamie- 
yzeń literackich i publicystycznych, ilość 
dziennego wyrobu każdego gatunku i od- 
pis ewentualnych zamówień, W razie 
wątpliwości, czy odnośny  koncesjona- 
Tjusz sprosta swemu programowi, może 
inu P, A. L. przydzielić współzawodnika 
według jej własnego wyboru. 


$ 7. 

Na każdej stronie manuskryptu nale- 
ży przed wysłaniem do redakcji lub do 
nakładcy przylepić znaczek stemplowy za 
1 zł. Z wpływów za znaczki zatrzymuje 
P, A. L. %6 proc. Resztę przekazuje Skar- 
bowi Państwa. 


58. 

P, A. L, może oznaczyć maksymalne te- 
ny sprzedażne dla każdego gatunku wy- 
robów literackich i publicystycznych, któ- 
rych wysokość uzależniona będzie od klasy 
koncesjonarjusza. Do I klasy należą człon- 
kowie P. A, L, do Il-ej koncesjonarjusze 
odznaczeni wawrzynem, do IIl-iej właści- 
ciele koncesyj wojewódzkich, do IV-ej wła- 
ściciele koncesyj powiatowych. 


„ Ustawa niniejsza wejdzie w życie z 
fniem ogłoszenia jej w Dzienniku Urzę- 
lowym P, A. La który każdy literat i pu- 
blicysta obowiązany jest abonować, pod 
rygorem odebrania koncesji. 


Z DNIA 
Refleksje noworoczne 


No i stanąłe$ człowieku na progu Nowe- 
zo Roku. Z jednej strony masz 12 abmie- 
rzłych i zgrzybiałych, przeżytych w męce 
i dolegiiwościach, miesięcy nieboszczyka 
roku 1935, z drugiej lasi się do ciebie i mèr- 
da ogonem parogodzinny zaledwie szcze- 
miak, który ma wyroenąć (tylko niewiado- 
rj wyrośnie) na uczciwy, solidny rok 

Z takim „szczenialkiem”* to jest trudna 
sprawa. Niby: to jest takie patulne, pokor- 
mę, życzliwe, że lgniesz do tego całem ser- 
cem i dueza i już ci się roją różne różowe 
plany na przyszłość, które to nowonarodzno- 
me „szczenię*” ma ci uskuiecznić, A więc 
zdaje ci się, że w tym roku wygrasz miljon 
złotych ma loterji, że teściowa (o Boże!) za- 
miemówi, że twój najzacieklejszy konku- 
rent o rękę twej wyśnionej i wymarzonej 
dostanie nagle chorohy świętego Wita, że 
iwoi wszyscy wierzyciele wybiorą sie pew- 
mego pięknego poranka kolejką górską na 
Kasprowy Wierch i tam ich trafi szlag 
(wiadomo, te druty), że dostaniesz epadek 
z Amoryki i t, p. Takie różowe obrazki la- 
lają ci przed oczami i czujesz nieprzezwy- 
kiężomą cheć ucałować z wielkiej radości 
nwego „ezczeniaka” 1996 roku w sam nie- 
uzębiony jeszcze pysk. 

No, ale przychodzi ci w sukurs refleksja 
A wali cię w łeb grubą pałką niewiary i 
podejrzliwości. Przecież już nieraz byłeś 
mabierany i paskudnie oszukiwany przez 
każdy taki nowy rok.,. Okazywało się, że 
wbrew, wszelkim przewidywaniom było je- 
szcze gorzej niż poprzednio. 

Naprzykład taki rok 1935, Tak samo 
przyszwendał 6ię, merdając przyjaźnie 
makłamanym ogonem, tak samo obiecywał 
różne złote i srebrne góry. a w rezultacie 
eo? Jeszcze większy kryzys, obcięcie neneyj 
i emerytur, zmniejszenie się zarobków i 
tym podobne djabelekie peikusy. 

Wogóle rok 1935 nabroił tvle, 4 tyle 
świństw napłodził, że w końcu przeląkł się 
sam własnej okropności i żebv rzucić lu- 
dziskom kilimkiem w oczy i niby wszystko 
zatuszować, zdobył się na likwidacje smu- 
tnej pamięci B, B. W. R, 

Coprawda bardzo nędzna i licha była to 
pociecha, gdyż osławiony „Blok“ od daw- 
nego czasu był już tak skapcaniały i zmur- 
szały, że za najlżejszem kopmięciem roz- 
sypałby się, iak urchawka. Rok 1935 chciał 
się wymigać tanim kosztem ze wszystkie- 
go, co nawarzył i użył do tego takiego nę- 
dznego sposobu, licząc na ludzką naiw- 
ność, 

Taki zimny drań. 

Więc teraz, mając szczeniaka noworocz- 
mego u stóp, masz cię czlecze na baczno- 
ści. Najlemiej toby było wziąć takiego od- 
razu w twardą szkołę tresury wybić mu 
ze łba wszystkie fanaberje, co przyjdzie 
tem łatwiej. że „szczeniakowi* temu nie 
mdążyły jeszcze wyrosnąć kły. A więc jak 
wowiedziałom, wziąć dramia krótko za 
pysk i nauczyć tak tańczyć, jak to nam się 
bedzie podobało. 

Każoemvy mu fikać koziołki na ulicy 
niech fika ku ogólnej uciesze, każemy mu 
zazryżć kryzys — miech gryzie i szarpie, 
jak sto rozwścieczanych furyj. Tylko trzy- 
mać twardo i nie popuszczać, a już wszy- 
aiko bądmie dobrze i tego Wam Szanowni 
Czytolmicy życzę. Kade. 
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Poświęcenie proporców Str. Nar. 
we Władysławowie 


Konin, 3. 1. Dnia 29 ub. m. odby- 
ła się we Władysławowie uroczystość 
poświęcenia trzech proporców kół 
Stronnictwa Narodowego ze wsi Nata- 
lja, Leonja i Milinów, pow. Konin. 
Wszystkie koła z okolicy stawiły się 
w komplecie (z dalszych miejscowości 
przybyły delegacje). 

Po mszy św. dokonano aktu po- 
święcenia proporców, poczem do zgro- 
madzonych okolicznościowe przemó- 
wienie wygłosi} w gorących słowach 
ks. wikarjusz. Po |oświęceniu poczty 
sztandarowe nowopoświęconych pro- 
porców w asyście przybyłych na uro- 
czystość proporców kół sąsiednich u- 
dały się do remizy strażackiej we Wła- 
dysławowie. 

Duża sala zapełniła się szybko 
członkami, wpuszczanymi tylko za le- 


gitymacjami. Zebranie zagaił p. Siep- 
ka Jan, kier. rej, po nim przemówił 
p. Czernik, delegat z Łodzi, który scha- 
rakteryzował sytuację polityczną. 
Przemówienie nagrodzono długonie- 
milknącemi oklaskami. 

Zkolei nastąpiło wręczenie propor- 
ców i odebranie przyrzeczenia przez 
p. Marjana Palutę, członka zarządu 
pow. S. N. w Koninie, Krótko przemó- 
wił jeszcze prezes pow. p. Aleksander 
Skotnicki, a po nim kler. org. pow. 
p. Józef Nowak z Jabłonny i kier. rej. 
p. Jan Siepka z Władysławowa. 
Wszystkich mówców nagrodzono okla- 
skami. Hymnem Młodych i Rotą za- 
kończono zebranie. Po wzniesieniu ©- 
krzyków na cześć Wielkiej Polski i Na- 
rodu Polskiego opuszczono lokal. 


Na wieczny spoczynek 


Pogrzeb tragicznie zmarlego kier. obw. S. N. w Kunach 
śp. Ignacego Kordylewskiego 


Konin,3. 1. Dnia 30 ub, m. we wsi 
Kuny, pow. Konin, odbył się pogrzeh 
kier. obw. S. N, ś. p. Ignacego Kordy- 
lewskiego. 

Od samego rana pieszo i furman- 
kami gromadziły się w Kunach tłumy, 
aby oddać ostatnią posługę tragicznie 
zmarłemu. O godz. 9 rano, przed wy- 
ruszeniem na cmentarz, pożegnał ś. p. 
Zmarłego p. Czernik, delegat z Łodzi, 
poczem kondukt wyruszył w drogę do 
kościoła w głębokiem milczeniu. Po 
obu stronach drogi trzymali szpaler 
koledzy ś. p. Zmarłego w liczbie około 
trzystu, przed trumną na czele niesio- 
no krzyż, za kfórym kroczyło trzech 
Młodych. Za nimi niesiono proporce 
S. N. i wieńce w ilości 24. 

Obok miejsca zabójstwa kondukt 
zatrzymał się i lu w krótkich słowach 
przemówił i  zobrazował przebieg 
śmierci ś. p. Kordylewskiego p. Pło- 
tecki, zastępca Zmarłego na stanow!- 
sku kier. obw. S. N.. Trzyminutowem 
milczeniem uczczono pamięć Zmarłe- 
go, poczem pochód rozwinął się w dal- 
szą drogę do kościoła, oddalonego o 8 
kilometrów Po drodze oczekiwały gru- 
py członków 5. N, Trzech księży wy- 
szło na. spotkanie pogrzebu do najbliż- 
szego krzyża, dokąd przybyła także 


orkiestra z Władysławowa. 


Nie zatrzymując się długo, ndano 


się do kościoła, gdzie zostąło odprawio- 


ne nabożeństwo żałobne. Do mszy słu- 
żyło czterech Młodych w mundurach. 
Przy katafalku pełnili również Mło- 


dzi straż wraz z czterema pocztami 
sztandarowemi i proporcami, 


Po nabożeństwie nastąpiło wypro- 
wadzenie zwłok z kościoła na cemen- 
tarz parafjalny. Tysiączne tłumy za- 
legły drogę, dzielącą kościół od cmen- 
tarza, Na miejscu do licznie zebranych 
rzesz przemówił miejscowy ks, wika- 
rjusz, przedstawiając w Zmarłym do- 
brego Polaka i ojca rodziny, przykład- 
nego parafjanina i ofiarnego społeczni- 
ka, stawiając go za wzór innym. Pod- 
niosłe słowa kaznodziei wycisnęły łzy 


u wielu żałobnych słuchaczy. 


Po odprawieniu modłów nad trum- 
ną i ceremonjach żałobnych przemó- 
wił p. Czernik ; miejscowy kierownik 
rej. p. Jan Siepka, żegnając ś, p. Igna- 


cego Kordylewskiego i wzywając kole- 


gów ś. p. Zmarłego, aby pamiętali o 


pozostałych po nim sierotach | owdo- 
wiałej małżonce. 


grzebową. 


Niepomyślny bilans przemysłu łódzkiego 


stwarzą naturalną zachętę dla innych, 


Łódź, 3, 1. Zestawienia z gospo- 
darki przemysłu włókienniczego łódz- 
kiego za rok ubiegły dadzą się ująć 
w twierdzeniu, że sytuacja przemysłu 
łódzkiego nietylko nie uległa popra- 
wie, ale w dalszym ciągu mimo pozo- 
rów pogorszyła się, i to wydatnie. Naj- 
poważniejszą bolączką w  da'szym 
ciągu jest sprawa wypłacalności 0O- 
statnio doszło do podniesienia upadło- 
ści kilku wielkich firm bawełnianych, 
które swym wierzycielom wypłacają 
10—25 proc. należności i to w przecią- 
gu kilku łat, 


Praktycznie rzecz biorąc, firmy ta- 
kie zbyły się wszelkich długów i po 
podniesieniu upadłości mogą skutecz- 
nie konkurować z firmami, wywiązu- 
jącemi się ze swych zobowiązań, Ten 
system zrzucania ciężarów, zwany 
pospolicie  „premją  upadłościową*, 


by zawieszali wypłaty. 


W tych warunkach cały przemysł 
pracuje nieskładnie, a sytuację pogar- 
jeszcze brak kapitałów obroto: 
wych, co zmusza przemysł do skróce- 
nia, a przynajmniej wydatnego ogra- 
niczenia kredytów odbiorcom. Również 
niejednolita tendencja na surowiec, 


SZA 


system kartelowy w poszczególnych 


dziedzinach przemysłu, który obarcza 
koszty produkcji opłatami na rzecz u- 
dają się 
mocno we znaki przemysłowi łódzkie- 
mu, który też powoli wypierany jest 


nieruchomionych zakładów, 


na rynku krajowym przez Bielsko i 
Białystok. 


Z tego wynika, że przemysł łódzki 


0 


i nie rokujących nadziei 


na popra- 
wę. (k) 


Zjazd nauczycielski 


Warszawa (Tel. wl). Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zwołuje na 
poniedziałek nadzwyczajny zjazd swo- 
ich delegatów celem omówienia spraw 
zawodowych w szkolnictwie. (w) 


Sprawa uposażeń pracowni- 
ków samorządowych 


Warszawą (Tel. wł.) Sprawa 
wysokości uposażeń pracowników sa- 
morządowych została ostatecznie wy- 
jaśniona na konferencji w M. S. 
Wewn. na której wiceminister Korsak 
udzielił delegacji, złożonej z 5 przed- 
stawicieli związku pracowników sa- 
morządowych wyjaśnień, iż obecna 
wysokość uposażenia pracowników sa- 
morządowych zostanie utrzymana. 

Pracownicy stali zostaną zaszerego- 
wani do najbliższych grup uposaże- 
niowych według norm z przed 1 grud- 


nia 1935 r. Różnicę wynikającą z za- 
szeregowania otrzymają w postaci do- 
datku wyrównawczego. W ten sposób 
obliczona wysokość uposażenia będzie 
zmniejszona © kwotę specjalnego po- 
datku od wynagrodzeń na okres obo- 
wiązujący 2-letni, przewidziany dekre- 
tem oszczędnościowym, 

Co się tyczy pracowników kontrak- 
towych, to ich uposażenia będą regu- 
lowane w specjalnej umowie. Ewentu- 
aline zmniejszenie tych wynagrodzeń 
będzie dopuszczalne jedynie za wymó- 
wieniem, ustawowo  przewidzianem. 
Do końca roku budżetowego kwoty, 
ściągane z uposażeń pracowników sa- 
morzędowych, na podstawie specjalne- 
go podatku od wynagrodzeń, hęd 
wpływały do skarbu państwa. Od 
kwietnia do,kas samorządowych. 0- 
szczędność raczna samorządów z tego 
tytułu wyniesie około 15 miljonów 
złotych. (w) 


Orkiestra marszem 
żałobnym zakończyła uroczystość po- 


Nowy Rok 1936 rozpoczyna w warun- 
kach niezbyt pomyślnych dla siebie 


Z prasy gospodarczej 


Ożywienie 
handlu Światowego 


w „Nieuwe Rotterdamsche Courant* z 
25 b. m. prezes Międzynarodowej Izby 
Handlowej, F. H. Fentener van Vlissingen, 
publikuje pod powyższym nagłówkiem 
szeroko zakreślomy artykul, którego za- 
sadnicze wywody brzmią, jak następuje: 

Mimo ujawniającej się w r. 1935 popra- 
wy konjunktury w różnych krajach, mię- 
dzynarodowa wymiana towarów wszędzie 
jeszcze jest zahamowana, a obok krajów 
o poprawionych stosunkach ekonomicz- 
nych są także kraje, w których stosunki 
te się pogorszyły. Handel światowy zaś 
nie mógł się jeszcze podźwignąć, a w I-ej 
połowie b. r. w porównaniu z tym samym 
okresem z 1934 r. pod względem wartości 
doznał nawet dalszego spadku. Nasuwa. 
się zatem pytanie: w jaki sposób dałby się 
handel światowy ga zk 

Otóż większość ekonomistów  przyzma, 
że o ożywieniu handlu światowego dopóty 
mowy być nie może, dopóki międzynarodo- 
wa wymiana towarów będzie tak hamowa< 
na, jak dotychczas, i dopóki wprost kata- 
strofalna niestałość walut będzie trwała. 
Konieczne zatem jest przedewszystkiem 
usunięcie hamulców handlowych oraz sta- 
bilizacja walut. Droga wszakże, któraby 
wieść miała do celu, niełatwo daje się zna- 
leźć. Zarówno bowiem usunięcie hamulców 
handlowych, jak i stabilizacja walut wy- 
magają przedewszystkiem ścisłej koopera- 
cji międzynarodowej. Dotychczas zaś nie 
udało się, niestety, jej osiągnąć. Nawet w 
kwestji, czy najpierw należy usunąć ha- 
mulce handlowe, czy też dokonać stabili- 
zacji walut, zdania są podzielone. Dlatego 
też teza, domagająca się, by się to odbyło 
jednocześnie, znalazła wielu zwolenników, 

Pierwszym krokiem powinno być uchwa- 
lenie na piewien okres czasu tymczasowej 
stabilizacji tych walut, które w handlu 
światowym najważniejszą odgrywają rolę. 
W okresie tego „pokoju walutowego” zaś 
należałoby w rozumny sposób usuwać ha- 
mulce handlowe. Jest to bowiem zasadni- 
czy warunek ostatecznej stabilizacji walut. 
Taka tymczasowa stabilizacja dałaby się 
też łatwiej dokonać, aniżeli usunięcie ha- 
mulców handlowych przy obecnych walu- 
tach niestałych. Nie należy bowiem zapo- 
minać, że znaczna i coraz bardziej wzma- 
gająca się część hamulców handlowych 
nie jest natury celno-politycznej, lecz na- 
tury monetarnej (moratorja, regulacja de- 
wiz i transferów i t. d.) Usunięcie ha- 
mulców handlowych nie mogloby zresztą 
zapobiec paraljiżującemu handel ryzyku 
walutowemu, z jakim obecnie połączony 
jest każdy interes międzynarodowy. 


„Pułaski“ będzie jeździł 
do Ameryki 


Warszawa. (PAT). Linje żeglu- 
gowe Gdynia — Ameryka S. A, urucha- 
mia stałą żeglugę pasażersko - towara- 
wą z Gdyni do portów Ameryki Połud- 
niowej, Rio de Janeiro, Santos, Monte- 
video, Buenos Aires i Victoria. 

Stałą komunikację na nowej linji 
pełnić będzie transatlantyk ss. „Puła- 
ski“, przeniesiony z linji północno = a- 
merykańskiej. Pierwszy reis s.s. „Pu- 
łaski” odbędzie się dnia 28 lutego b. r. 
i od tej vory statek ten kursować bedzie 
ENIE w odstępach dwumiesięcz- 
nych. 


0 antysemityzm 
Odnośnie do artykułu prof. Dwo- 
rzaczka p. t. „Czy katolik może być 
antysemitą?*, prof. dr. Leopold Caro 
przysyła nam następujące pismo: 
„Prawdą jest, że w r. 1893 ogłosi- 
łem rozprawę p. t. „Die Judenfrage — 


„eine ethische Frage“, która wyszła po 


polsku p, t. „Kwestja żydowska w świe- 
tle etyki*. Ale nie jest prawdą, jako- 
bym w niej zastanawiał się qad tem, 
„czy katolik może Jub musi być anty- 
semitą*” Mówiłem w niej jedynie a 
lichwie, giełdzie i skorumpowanej pra- 
sie żydowskiej zachodniej Europy, do- 
magając się, by Żydzi uczciwi zerwali 
wszelką solidarność z nieuczciwymi. 
Stanowczo w rozprawie tej wystąpiłem 
przeciw antysemityzmowi, jako 
niesprawiedliwemu, mojem zdaniem, 
uogólnieniu zarzutów, Nie wchodząc w 
to, czy miałem słuszność, czy też się 
myliłem lub pisałem jako „intereso- 
wany”; mam prawo się domagać, aby 
o moich zapatrywaniach, jeśli już ko- 
niecznie mają być przytaczane i wcią 
gane w dyskusję, zdawano sprawę 
zgodnie z rzeczywistym stanem rzeczy. 

Łączę wyrazy poważania 

prof. Leopold Caro.“ 

Ze swej strony widzimy oczywiście 
w antysemityżmie nie podnoszenie, czy 
„uogólnianie zarzutów“, lecz uzasad- 
nioną, a nawet konieczną samoobronę 
narodu, Ë 

Na tem zamykamy tę sprawę, tem 
hardziej, że prof, Caro sam nie obstaje 
przy tem, by merytorycznie miał słu- 
SZNOŚĆ, - i 


Numer 4 = ORĘDOWNIK, niedziela, 


dnia 5 stycznia 1936 = Strona 7 


Kalendarz rżym.-kat. 
Sobota: Tytusa b., Grze- 
zorza b. 
Niet: =ła: Emiljana, 
Telesfora par. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Dobromira 
Niedziela: Włościbora 
Słońca: wschód 8.03 
zachód 15,51 
Dlugość dnia 7 g. 4. min 
Księżyca: wechód 12,01 zachód 3,42 
Faza: 4 dzień przed pełnią. 


Mires redakcji | administracji w Lodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla inieresentów 
od 10-12 
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MOCNE DYŻURY APTEK 

Nacy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
sperkiewicza, Zgierska 51, Rytla, Koperni- 
ka 26, Zumdelewicza, Piotrkowska 25 (ży- 
dowska), Bojarskiego. Przejazd 19, Lipca, 
Piotrkowska 193, (żydowska), Rychtera i 
Łohody, i1 Listopada 86, 


Pogotowie: tel. 102 - 90. 
Straż ogniowa: (el. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 4 p. p. „Przedziwny 
stop”, 8,30 w. „Chcę właśnie ciebie". 

Teatr Popularny — 8.15 „Taniec szczę- 
ścia”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Wacuś”, 

Corso — „Wonder B: r". 

Capitol — „Anna Karenina“. 

Czary — „Pod palącem niebem Argen- 
tyny”. 

Icar — „Córka gen. Pankraliowa”, 

Oświatowy — „Dwie Joasie", 

Mimoza — „Ja mam temperament". 

Przedwiośnie — „Rapsodja Bałtyku”. 

Palace — „Kocham wszystkie kobiety”. 


Styczea 


SOBOTA 


Rialto  - „Księżniczka Czardasza”. 
Stylowy — „Dziś wicczór u mnie*, 
POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteoralo- 
£icznoj przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 8 bm.: najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
74 st, najniższa plus 1.4 st. Barometr: 
785.5. tendencja: stala, Wiatry: słabe, po- 
łudniowe. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciagu dnia pochmurno z przelotne- 
mi rozjaśnieniami. Możliwe opady. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zarząd Chrześcijańskich Kupców Po- 
dróżujących i Przedstawicieli Handlo- 
wych w Łodzi ninicjszem podaje do wia- 
domości, że zcbrańie miesięczne odbedzie 
się w dniu 11 stycznia r. b. (sobota) 
o godz. 19,30 w lokalu Ilandlowców Pol- 
skich przy ul. Piotrkowekiej 108. 


Zarząd T-wa Śpiew. „Harfa* w Łodzi 
podaje do wiadomości swym członkom 
i ich rodzinom, że w dniu 5 bm. o godz, 
17 odbędzie się w sali Domu Ludowego 
Przejazd L. 354 „Tradycyjny Opłatek*, na 
który uprzejmie zaprasza wszystkich. 


NOTUJEMY 


Prezes Zrzeszenia Teatrów Świeflnych 
woj. Łódzkiego p. Władysła's Tewando- 
wicz ustąpił ze swego sianowiska z dniem 
30 grudnia 35 r. 


KRONIKA POLICYJNĄ 


Żydowskie machinacje żarówkowe. Gór- 
nośląska fabryka żarówek „Helios* w Ka- 
towiecach, przed kilku miesiącami zwróciła 
uwagę, że w handlu znajdują się żarówki 
w opakowaniu w wielu szczegółąch podob- 
nem do opakowania firmy „Ielios*, a na- 
wef nazwa firmy była podobna, bo „He- 
lium“. W toku badań okazało się, że pod- 
rabiane żarówki pochodzą z żydowskiej 
firmy „Holum“ w Łodzi. „Helium* adna- 
wia (regenoruje) używane żarówki i sprze- 
daje za nowe, przyczem podrabia etykiety 
górnośląskiej fabryki żarówek Helios, Po- 
szkodowana firma skierowala do Urzędu 
Prokuratorskiego w Łodzi skargę i w 
związku z tem przeciw fałszerzom wdro- 
żono dochodzenie karne. (k) 


OFIARY KRYZYSU 


Z głodu. Na ul Zakątnej znaleziono 
leżącego w stanie nieprzytomnym 52-lei- 
niego Marjana Zalęzińskiego, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Zeleziński padł z o- 
słabienia spowodowanego dłuższym glo- 
dem. Chorego umieszczono w szpitalu. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Jeszcze jeden Żyd oblany kwasem. Jak 
wczoraj doniośliśmy, obecnie w Łodzi 
zdarzają się częste wypadki oblania na 
ulicy Żydów kwasem żrącym. Ofiarą ta- 
kiego napadu stał się również Natan 
Chmielewski (Kilińskiego 94). Gdy prze- 
chodził on wieczorem ul. Piotrkowską, ja- 
kiš osohnik oblał go kwasem solnym, 
poczem zbiegl. Chmielewski uległ popa- 
rzeniu twarzy i rąk. Palto, jakie miał na 
sobie, zostało spalone, 


Pożar w lokalu V Dozoru Sanitarnego 


Łódź, 3. 1. Onegdaj po poludniu 
w lokalu V dozoru sanitarnego przy ul. 
Sosnowej 32 wybuchł pożar, który zni- 
szczył częściowo urządzenie mieszczą- 
cych się w tym lokalu przychodni 
przeciwgruźliczej i przeciwjagliczej, 

W związku z tem, wydział zdrowot- 
ności publicznej zarządu m. Łodzi po- 
stąnowił przychodnie te unieruchomić 


ną okres kilku dni, aż wszystko przy- 
wrócone zostanie do porządku. 

Narazie, aż do odwołania, chorzy, 
pragnący zasięgnąć porady w poradni 
przeciwjagliczej zgłaszać się będą do 
lokalu dozoru sanitarnego przy ulicy 
Dworskiej 10, natomiast chorzy na 
gruźlicę — do przychodni przeciwgruź- 
liczej przy ul. Narutowicza 30, 


KOMUNIKATY 


Ważne dla pracowników umysłowych. 
Naskutek zarządzenia Zakładu Ubezpiė- 
czeń Społecznych w Warszawie Ubempie- 
czalnie Społeczne, przy przyjmowaniu zgło- 
szeń o nowe legitymacje ubezpieczeniowe, 
ż1dają zwrotu dawnych kart ubezpiecze- 
i.owych Zakładu Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Umyslowych od pracowników umy- 
slowych, którzy przed 1 stycznia 1994 roku 
byli ubezpieczeni w b. Zakladach Ubez- 
pieczeń Pracowników Umysłowych... Zwra- 
cane karty ubezpieczeniowe b. Z. U. P. U. 
Ubezpieczalnie Społeczne obowiązane są 
w okresach 1—? tygodniowych przesyłać 
do Zakładu Ubezpieczeń  Spolecznych 
w Warszawie lub do Oddziałów tegoż Za- 
kladu we Lwowie i Poznania. Ze względu 
na to, że więkezość z pośród wvymienio- 
nych wyżej pracowników umysłowych nie 
posiada w swych kartach ubezpieczenio- 
wych okresów i zarobków zaliczanych da 
ubezpieczenia emerytalnego, dążeniem Za- 
kładu Ubezpieczeń Społecznych jest, hy 
sprawa tych zaliczeń została jak najszyb- 
ciej załatwiona. Dlatego też Ubezpieczal- 
nie Spoieczne (wszystkie a nie tylka Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Łodzi, jak to 
podały niektóre dzienniki) mają dołożyć 
starań, aby najpóźniej do dnia 1 kwietnia 
1936 r. wszystkie karly ubezpieczeniowe 
b. Z. U. P. U. zostały przesłane do Zakła- 
du Ubezpieczeń Społecznych celem po- 
równania wpisów uskutecznionych w tych 
kartach przez pracodawców danemi ewi- 
dencyjnemi. posiadanemi przez Z. U. 8. 
(z akt b. Z..U. P. U). 

Po dokonaniu wspomnianych porównań 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych prześle 
Ubezpieczalniom Społecznym informacje 
o przebiegu ubezpieczenia za czas z przed 
1. 1. 19% r. na podstawie których to infar- 
macyj Uhezpieczalnic będa mogły (po 
uprzedniem otrzymaniu zarządzeń z Z. U. 
S) wpisywać ubezpieczonym do legityma- 
cyj stałych (wydawanych obecnie) zaliezo- 
ne do ubezpieczenia emerytalnego okresy 
i zarobki z przed 1. 1. 193Ł r. 

Należy nadmienić, że wszelkie wpisy 
w Kartach ubezpieczeniowych dólyczące 
okresów pracy i zarobków do roku' 1938 
włącznie. Uskuteczniene przez pracodaw= 
ców, nie są dowodami uprawniającemi 
bezwzględnie do świadczeń Zakladu Ubez- 
pieczeń Spałecznych. dokąd nie zostaną 
porównane z danemi ewidencyjnemi b. Z. 
U. P. U. 

To też w interesie ubezpieczonych pra- 
cowników umysłowych leży ułatwienie 
Zakładowi Ubezpieczeń Społecznych i U- 
bezpieczalniom spełnienia ich zadania 
zmierzającego do uporządkowania wspom- 
nianych wyżej danych będących podstawą 
do świadczeń emerytalnych. 


Z RYNKU PRACY 


Urzędnicy walczą z nową ustawa. W 
związku z zapowiedzią wydania ustaw 
o przeszeregowaniu urzędników samorza- 
dowych, emeryturach odpowiedzialności 
dyscyplinarnej i t d, międzyzwiązkowa 
komisja porozumiewawczą związków 
urzędników samorządowych czyniła odpo- 
wiednie u władz rządowych interwencje 
i otrzymała pewne przyrzeczenia. Mimo 
oficjalnego oświadczenia rządowego, związ 
ki urzędników samorządowych nie vanie- 
chaly dalszej akcji. 

Narzekają na swvch pomocników, któ- 
rych sami tego nauczyli. W Izbie Prze- 
mysłowo-lfandlowej interwenjowała dele- 
varja związku kupców żydowskich. w spra 
wie tak zw. naganiaczy, operujących 
glównie w okolicy Placu Wolności, Nowo- 
miejskiej i ponrzecznych ulicach. Naga- 
niącze ci zostali stworzeni przez samych 
kupców żydowskich, szczególnie wlaścicieli 
składów z goiowomi ubrankami. Kupcy 
ci najmowalń ludzi, którzy chwytali na 
ulicy klijentów, szczególnie ząś kmiotków 
przybywających na targ do Łodzi, któ- 
rych z reguly uważa się za najlepszych 
klijentów, jako, że łatwiej dują się okpić. 
Z biegiem czasu naganiacze, postawieni w 
zależności całkowitej ad kupca. siworzyli 
własne organizacje, które tak się rozpa- 
noszyly, że bofkoluja tych kupców, którzy 
mniej płacą, lub też nie chcą Kkorzystać 
% uslug naganiaczy. W len sposób system 
naganiaczy, stworzony przez żydowskich 
kupców, z pośród Żydów, samym twórcom 
wychodzi bokiem i stał się przyczyną in- 
terwenceji. Jak sprawa nazaniaczy zostanie 
znłatwiona, narazie niewiadomo, (k) 


Bezkarna opieka nad „anonimami*. W 
ostatnich dniach sprawa przeciwko firmie 
„Union-Textile' z tytułu nieporozumień 
podatkowych zostala umorzona, „Union 
Textile“ poszła na pierwszy ogień w akcji 
podatkowej, wymierzonej przeciwko ano- 
nimowcom. Wobec tego, że sprawa na- 
bywców anonimowych miała specyficzne 
znaczenie dla władz podatkowych. władze 
te wystąpiły na drogę stosowania repre- 
syj i w pierwszym rzędzie skierowały 
kroki przeciwko „Union Textile. Obecnie 
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sprawa firmy „Union Textile" została 
umorzona. Kto jest opiekunem Żydów- 
„anonimowców*? 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na gieldzie w dniu 3. 1. notowano: 

Żyto 13.25—1300; pszenica 191950; 
jęczmień browarowy 14.50—15.50; jęczmień 
przemiałowy 13—1300; owies zbierany l5 
—1500; owies jednolity 15.50—16; mąka 
żytnia 45 prac. 21.25—22,25; mąka żytnia 
50 proc 20.25—2152; mąka pszenna Ia 31— 
do 83,—; mąka pszenna Ib 30.50—31.00; ma- 
ka pszenna le 29.00—30.00; maka pszenna 
Id 28.00—29.00; mąka pszenna le 27,00 do 
25.50; otreby pszenne 5.70—,00;: otręby żyt- 
nie 9,00—9,25: otręby grube 9,25—9.50; rze- 
pak 42,00—14.00; makuch lniany 16.00 do 
17.00; makuch rzepakowy 1400—15.00; 
groch Wiktoria 28.00—32.00; śrót Soja 23.50 
mak niebieski 665.00—68,00; rzepik 36.00 
do 38.00; ziemniaki 8.75—4.00; siemie Inia- 
ne 33.00—35,00; koniczyna czerwona 90.00 
do 110.00; koniczyna biała 80,00—100.00, 

Usposobienie stalsze. 


UJĘTY BANDYTA 

Łódź. 8. 1. W parku „Venetia* ujęty 
został groźny bandyta 37-letni Bolesław 
Owczarek. Dochodzenie ujawniło, że Ow- 
czarek po opuszczeniu więzienia w Łęczy- 
cy, skąd został zwolniony na urlop i do- 
kąd więcej nie wrócił, zorganizował ban- 
de i dokonywał na terenie Łodzi i okoli- 
cy liczne napady rabunkowe i włamania, 
©statnio zabił swego kompana Wocha. Po- 
nadto ustalono, że Owczarek w czasie akcji 
rabunkoweęj w Łasku natknął się na po- 
slorunkowego Karaska, który zamierzał 
zbira zatrzymać. Owczarek kilku strzała- 
mi polożył Karaska trupem i sam zbiezł. 
Wobee tak wielkich poszlak zbrodni ujnw- 
nianych obecnie, aresztowany został prócz 
Owczarka także jego kompan Oerodniczak, 
u którego ukrywał sie. Dochodzenie trwa, 
albowiem istnieją podejrzenia, że Owcza- 
rek i jego banda ma jeszcze inne przestęp- 
stwa na sumieniu. 


SPORT 


Trener kolarski w Łodzi, Staraniem 
Łódzkiewa Związku (Okręzowego Kolar- 
skiego da Łodzi przyjeżdża warszawski 
trener kolarski p ,„Wisznicki, który już w 
pierwszych dniach stycznia przeprowa- 
dzać będzie treningi z kolarzami łódzkimi. 


Niedziela pod znakiem boksu, W nad- 
chodząca niedzielę odbędą się w kraju dwa 
dalsze mecze bokserskie o drużrnowe mi- 
strzostwa Polski, W Łodzi I. K. P, epot- 
ka się z L K. B. zaś w Warezawie mietrz 
Polski Warta spotka się ze Skoda. W me- 
czu łódzkim  najciekawiej zapowiadają 
sie walki: Spodenkiewicz—Pinta, Woźnia- 
kiewicz=Nawa, i Świr—Taborek lub Ba- 
nasiak. Poza tem w drużynie łódzkiej po 
rocznej dysswalifikacjj w wadze półcięż- 
kiej ma wystąpić w ringu Wurm, który 
spotkalby się z Langnerem. W rneczu war- 
szawskim najbardziej sensacyjnie zapo- 
wiadają się spotkania: Czortek—Sohko- 
wiak, Seweryniak—Sipińki i Pisareki— 
Szymura, 

Hokej pod znakiem zapytania. Już w 
ubiegla niedzielę miały się odbyć w Ło- 
dzi o nagrodę dyr. P. U. W, F. pierwsze 
mecze hokejowe, których program poda- 
waliśmy już w jednym z numerów „Orę- 
downika*. Ze względu jednak na zupełną 
zmianę atmosfery zapowiedziane mecze 
odbyć się nie moga i cały turniej przesu- 
nięty został aż do czasu odpowiędniego 
obniżenia się temperatury. 


Program czwórmeczu. Wielki czwór- 
mecz międzymiasiowy w koszykówkę mę- 
ską. który odbędzie się w Łodzi w dniach 
5 i 6 stycznia przedetawia się bardzo in- 
(eresująco i odbywać sje będzie w Gali 
gier sportowych przy ul. Traugufta w na- 
stępującyvch godzinach: w niedzielę o go- 
dzinie 16, zaś w poniedziałek o godz. 10 i 
16. Ogółem zoetanie rozegranych 6 me- 
czów, gdvż wszytskie cztery zespoły roz- 
grywać będą po dwa mecze między sobą. 
Caly lurniej będzie uzupełniony meczami 
drużyn lokalnych. 


Listy do Redakcji 


W żydowskiej fabryce 


Otrzymaliśmy poniższy list: 
„Szanowny Panie Redaktorze! 
„Pracuję w wykończalni żydowskiej, 
gdzie jest zatrudnionych 22 robotników, w 
tem 4 Żydów. Książki obrachunkowe wi- 
dzialem rok temu, urlop mialem teraz. O 
zarobku wogóle nie wspominam, bo śmiech 
bierze; zarabiam zaledwie na chleb i eól. 
Robiliśmy godziny nadliczbowe — cze- 
kano na Pana inspektora, ale gdzietam, 


przyszedl podobno wtedv, kiedy nas już u 
pracy nie bylo., A co najgorsze to to, że cl 
żŻydowacy fabrykanci nie boją się. że ich 
ktoś nakryje, gdyż mają „swoich ludzi”, 
którzy ich w dziwny i tajemniczy sposób 
informują © każdej wizycie komisji, in- 
spektora pracy, czy Urzędu Skarbowego. 

Mam lat 23, męczę się i tyram, jak dziki 
osioł za te pare groszy, na które w domu 
czeka rodzina, a Żydzi okradają Skarb 
Państwa, jak tylko mogą i oszukują, jak 
się da. A przytem ukrywają pod swoim 
płaszczem jeszcz, kilkunastu wspólbraci, 
którzy nie płacą żadnego podatku i przez 
to sprzedają towar po tańszej cenie, ale 
tylko Żydom, a ci konkurują z chrześcija- 
nami. I dlatego u pejsatego jest taniej... 

Mój Boże, serce się kraje, gdy widzę, 
jak chowają swoje „książki składowe” pod 
podloge lub w stajni u koni. A warunki 
sanitarne w fabryce Boże zmiłuj się. 
Sama woda do picia, wszystko inne, ale nie 
wodę przypomina. 

Ca zrobić z takimi „panami“? 

Udalbym się w tej sprawie do jakiejś 
komisji, ale obawiam się, żeby się to nie 
wydało, bo pracę stracę i z całą rodziną 
głodowaćby mi przyszło. Czekam cierpli- 
wie i patrzę na Żydów. A takich gagatków 
w Łodzi jest tysiące! 

Jeszcze raz proszę o wydrukowanie me- 
go listu i jednocześnie o danie wskazówek, 
jak należy wlaściwie poslępować z tego ro= 
dzaju „obywatelami“ Państwa Polskiego? 


H.... Su Łódź. 


Na srebrnym ekranie 
„Wonder-Bar"' 
i „Nasi chłopcy marynarze” 
Kino „Corso“ 


Zazwyczaj filmy, będące paradą gwiazd, 
wypadają dosyć slabo. Tak było z „Ludźmi 
w hotelu", z „Obiadem o S-ej', „Poetą-że- 
brakem' i £ d. Kladzie się (am nacisk na 
„wygranie eig” poszczególnych slaw ekra 
nowych, natomiast akcja jest upośledzona. 

Szczęśliwymm wyjątkiem jest pod tym 
względem wyświetlany obecnie w „Corso“ 
film również amerykańskiej produkcji 
„Wonder-Bar*. Jeżeli za podstawę wartości 
filmu wziąć jego kineiykę, tempo — to na- 
leży nznać, że „Wonder-Bar* jest niedo- 
ścignionym idealom. Cała akcja rozgrywa. 
się pomiędzy północą, a świtem, jednocze- 
śnie zaš jest to nie jedna intryga, lecz cały 
szereg konflixtów najbardziej ze sobą za- 
zębionych, wszystko lo jak maska, pokryte 
jest beztroskim nastrojem nocnego wy- 
kwintnezo lokalu. Dramatyczne wątki o- 
raz bardziej zbliżają się do finału, napięcie 
rośnie, a na scenie przewija się wspaniała 
rewja, przy sialikach leje się szampan... 
Widz jest oszołomiony i jednocześnie po- 
rwany tempem. 
niespodziewanie, lagicznie i doskonale za~ 
myka calość. Anl jednego załamania, al 
jednego słabego punktu... Gra na bardzo 
wysokim poziomie, grają: AL Jolson, Dick 
Powell, Dolores Del Rie, Ricardo Cortez, 
Kay Francie,.. 

Uzupeinienie tego programu stanowi 
drugi film „Nasi chlopcy marynarze Tu 
grają Pat O'Brien i Cazney (amerykarski 
sobowtór Dvmszy). Jest to sensacyjna ko- 
medja z życia marynarki wojennej Stanów 
Zjednoczonych, zagrana i wyreżyserowana 
z ogromną werwą. Na podkreślenie zaslu- 
guje doskonała uchwycenie amerykań- 
skich obyczajów. Jest to bardzo dobrze do- 
brane uzupełnienie poprzedniego-obrazu. 

Na zakończenie nalcży z uznaniem pod- 
kreślić brak w tym programie nudnych 
krótkomeirażówck krajowego, a właściwie 
żydowskiego wyrobu. m-t, 


W kilku słowach 


W niedzielą, 5 bm, odbędzie się w 
Rzgowie poświęcenia proporca Stronnic- 
twa Narodowego. Program przewiduje 
m, in. pochód dn kościoła, nabożeństwo i 
poświęcenie proporca i zabawę taneczną, 
Początek uroczystości o godz. 9,30 rano. 


x 


W dniu 19 kwietnia 1935 r. na ulicy 
Dolnej komuniści żydowscy urządzili ma- 
sówkę, podczas której przemawiała Gol- 
da Gorczakowska, Kiedy ruszył pochód, 
Abram Szymszewicz niósł transparent, a 
inny osobnik niósł czerwony sztandar. Po 
rozpoznaniu Szymszewicza  arosztowano. 
Natomiast komunistyczny chorąży zdołał 
wymknąć się. W dn, 5. 1, 1985 r, w czacie 
rozprawy w sądzie okr. w Łodzi przeciw 
Garczakowskiej, wywiad. spostrzegli cho: 
rążego komunistycznego, siedzącego na la- 
wach wśród publiczności, Był to Majer 
Jakubowicz. Wczoraj Jakubowicz i Szym- 
szewicz zasiedli na ławie oskarżonych, — 
Sąd okręgowy w Łodzi skazał Szymszewi- 
cza na è lata więzienia, a Jakubowicza 
na jeden rok więzienia. 

* 

„Sąd okręgowy w Łodzi skazał niej. 
Witkowskiego za prowadzenie tajnej men- 
nicy na 4 lata więzienia, a jego pomocni- 
cę Klimczakową na 2 lata więzienia. 


* 


W związku z ujawnionemi nadużycia- 
mi kolejowemi na wężle Łódź-Łowiez, pro- 
wadzone są dalsze dochodzenia, które na- 


prowadzily na ślad nowej afery. Z pole- 
cenia władz sądawych aresztowani zostali 


naczelnicy odcinków drogowych w Stry- 
kowie Jan Kozłowski i w Głównie dr. Jó- 
zef Myśliwiec. Dochodzenie trwa, 


Rozwiązanie przychodzi» 


e 
4 


Strona $ = ORĘDOWNIK, niedziela. dnia 5 stycm „ 103% — Numer 3 


Znak oferty naprzykład. z 18 024, n 2 745, d 14790 


Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, OG OSZE O it d. = 1 slowo, 
o słowo 10 groszy, 5 liczh = | Ł NIA DROBNE SATa. o w 


i, w, z, a = każde stanowi 1 slowo, Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Sm ŻE, zed milimetr 30 groszy. się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy 0 g y. teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 
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E AALTO KIR JE OKON Pa > glad taatralny: 14,20 muzyki 5a- pad Borli Muzyką, lekka; 

e pt A Ty SATE - lonowa w wss. zespolu i z nilz. rankfnrf(, Koncert symf. slo. 

Oredownik Poznan zd 81628 OGOLNOPOLSKIE solis tów z plyt: 16,00 godzina ral-| Koncort orkiestrowy. 

Dom nika: kę Si OE prodoktów rol-| „Luisolotie' SEK pae 

Ranat Niedziela, 6 stycznia. nych ez pośrednietwa” — to. Szntuzart, Wesoła and. lum 

OM OMA ei EW a 9.00 Sygnał czasu | kolenda: giad rynków prodnktów ról Koenigswust, Koncert aj agge- 

i u minut od tram- 9,03 Garak Ol ; Arli muzyka z plst: 17,16 mpzyk rowski z Filharmonii, rociaw 

200, Bartkowiak. Dopie-| 90: „Gazetka rolnicza’ Koncort muzyki rosyjskiej. 20. 10 


neczna: 19,00 programi 19,10 pły 
“| iy; 19,40 sport.ż 


Niedziela, 6 stycznia, 


i. Znaczek.  zd8137%5) dziennik poranny: 10, 30 te. 


twa z kościoła £r Krzi 
Sprzedam 


Warszawie, PARE na 
dom dochodowy 16 ubikacyj wol- < PZU „zoawieni wygl. P 
ny od podatku. cena niska od|Prof. Stanislaw. Lisoñ, W e 


właściciela, Oferty Orędownik, śpiewać będzi 
871 


Królewiec, „Miłość wojny i pa- 
pryka”* operetka Tantsa. 20.10 
> zn x Hudapeszh Melodje operetkowe. 
je AT. A e ʻi- 2083 Medjolan. oWo. a Ope- 

8 skie z piyti onoert Balaki- ratka O. Strausa 5 raga. z 
ChóT|rowa z plyt: 12,08 przegląd -|Koncert orkiestr. pod dyr. M. 11, KUPNA 


nz 16 908 


COUTA S TZT VEED | 
27, WOLNE MIEJSCA 


kS. 


Poznań zdS18 . j pod kier: ka. rof- DASE ain kok tcert kz Sh ` Malko, U 
à „ 1, Czas pogadanka rolnicza s ziarno) a Gdybym K czeń 
E 15-1400 OT» mf. pod dvr. E 1| 21,00 Bruksela franc. „Gdyby upię 
Dom FF por. sy M W ki BIO "ER | 5.26 sA ARRA byl królem* opera kom. Adami] motocykl z Rejstka lub bez w|krawiecki potrzebny z utrzyma- 


M 


21,00 Lipsk, Koncert mistrzowski 
Utwory G. Schumanna pod dvr, 
kompozytora. 21,15 Oslo. Recita 


nowy dwupietrowy dochód 3500 
ceną 300% z amortyzacją długo- 
letnia sprzeda Administracja Do- 


dobrym stanie gotówka. Jer- 


Eata (wiolonez.) W. przerwie nd 
czyński, Środa, zdg 8! 931 


St, Przybylski. Poznań, 
niem. rzyby N zd 81 800 


„Stworzenie świata. Aug. Baski B- W. Garbary 42 m, 


ok. godz, 13.00 Teatr WyobraźŹni:| go: 15,85 plyty: 1745 


Fragment słuchowiskowy z dra- 


asza FO "rka matu Stanislawa, _ Przybyszaw. proram WB p „Pó me” aereas o Bie ER: R 18. DZIERŻAWY DO. Młodszy 
|C 8 E R Ea Si Franina wa Niedziela 5 stycznia. |z OWA” Akk "sł z Ehowieo | eurae wen. zeiosić SĄ 
ZP IEN4DZ m jj A 14,00 ..Pierwsi nasi królowie” — Lwów — 9,15 plyty z Warsza- tywkows. 22,15 Kopenhaga, Mi Gościniec rd tę Ray LE 
rOŁdZIA! z: katóćki TOIAN Wolo- ws: 10,00 mużyka operowa zwłyt:|zyka franc. Rzym. Muzyka la: dobrze położony bez kornkurencji| firmy PB. Hozakowski "Tornń, 
1500 zł szy SAY Pią m t Było (aty |jags przegląd teatralny „Stefan | neezna, 22,00 Wiedeń. Utwory wawie zaóry SÓu a Ofer: RES Eon New. KAJ 


fort. tra. 2230 Monachium. 
Mya nóżną noaa Koenigs-|ty Oredownik zd 81 784 


wnsterhauson, 5 SIO 4 MA pri 
a Əd rara. ZYKA <0/O10- 
wa. 22,45 Anglia (Nat. Pr.) Muz, 26, SZUKA POSADY 


lekka. 22,45 Strasburg, Koncert 
ptkiestrowy, Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 
23,00 Koenigswust. kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 


poszukuje pod zastaw. Oferty 15,45—1 6,00 „Wójtowie przed mie| 7 
Oredownik, Poznań zd80 687 krofonem” and, | 


1615 „O Stasiu- PD 
E 6. OŻENKI | 


wiadanie Jerzego Giżyckiego dla 
Wdowiec 


Żeromski na próbach „JE epit 
reczki”; 14,20 NE lekka; 15,00] - 
skrz, roln,: 15410 muz. Straussa % 
15,25 przegl. ryn 0l- 
iczych z Warsza 
z Warszawy; 17,15 eoliści 

19,00 program; 19,10 Soso: 1945 
plyty; 19,30 tańce stylizowane z 


Służący - kawaler 


potrzebny zaraz, Zgłoszenia 
pierwszorzedne poleconych kan- 
dydatów, przyjmuje Chwałkowo, 
p. Krobia, zdg 81911 


dzieci starszych (frazment z po- 
wieści „Na Dalekim Zachodzie”): 
16,15 koncert kameralny z Pozna 
nia. Wyk.: Józef Madeja (klar- 


„Prosimy 


Jat 2U, rzeżnik, 1 dzieckiem po-| Del). JAM Rakowski (altówka) 1! plyt, do tańca R PREALEKKU. Misky i od 
siadu)acy interes - 8000 gotówki. taneczna. Budapesz uzyka cy- robnyc 
dla braku znajomości oowsikóje Wolfrane Amadeusz Mozart: Niedziela, 6 stycznia, |ugoza, 23,15 Wiedeń. Muzyka r g . ROZRYWKA | 
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my. Zgłoszenia A fotografią gak Polska śpiewa”, Kolendy w wyk.|płyt: 12.08 reportaż „Kańio w| 24,00 Frankfurt i Sztutgart. LZRYUŃ ty Pers, Orędow-|* „Radjoświat* Wytwórnia 
downik Poznań zd 82 059, chóru Tow. „Lut pon kier.| klubach robotniczych”; 14,20| „Broń kobiet". oporetka ognuta|nik, Poznan. zd S1695 m aparatów Tae 
A loot i RAE arot ' j | Soncert wiej osa A pirt 15.20, niu |; na tle omoty wów RZ ie jowych 1 
Kanarki przed mikro onemi zyka pogodna; poradnik tn= lin. Mi ka lekka. rnkesla. 
brata młode Dia tojnie b (aud. z Torunia). (Poznań pada rystyczno - sportowy dla robot- o Lae tun. tad Ekspadjentka OKAR hur- 
brata mtodego, MRR foo jie transmisje lokalna). 17,40 , ników; 17,50 muzyka taneczna: m ii bk "A hi RE ASEN i townia 
w Ao Ady A et a gawki. regjonalne", audycja D. t 19,00 program; 19,10 sport: 19,15 b ña poniedzialek: pi- R > ORAA Pos owale Pe o 
kam odpowiedniej aa senie tagy| „Fiakier! Wolny?" tze Lwowa): płyty; 19,30 kącik humoru i mu- JIH Hs 7i © radjosprzetn 
Korjer Pozn. sda S1 899 erty | 18,00 recital sk Zdzisława| zyka wesoła. 11.15 Praga. Kantaty J. S. Ba- znan 2181948 
kk Roesnera, Hg E i ony Te: Niedziela, 6 stycznia. cha. 11.45 Wiedeń. Koncert sym- Włodarz Poznań, 
atr yobrażzni: uch SRO Ory- 
7, SPRZEDAŻĘ ginalne „Arnolda, t Toruń — 9,15 muzyku PorANNA Po” Monachium. Koncert mo-|lat 29 6-letnią praktyką dzielny Fr. Rataj- 
TTE MET ZŁU E ‘Jubilat (wznowi 9.45 „Goz Pist: 10,00 muzyka polska z|jiqniowy, 12.16 Praga. Muzykajw swym zawodzie poszukuje po- 
ości literackie: |Plyt: 12,03 przeglad teatralny; lekka, 12.00 Budapeszt  Muzykaj54dy „od kwietnia, Oferty Ora- czaka 10 


alnym domn” |1420 koncert życzeń; 15,00 poga- 
20,45 odczyt danka roln. „Jak wyhodować w 
21,0 zdrowiu cenny las”; 15,10 godzi- 

-|na rolnika z Warez: 1745 orkje 


ilownik. Poznań zd 81 859 


Narzędzia kowalskie 
kompletne w dobrym stanie oka- | WJ jeczór „ballad 
myjnie sprzedamy. Niska cena, — |26 „Lwowa: 20,50 dz 
Zgłoszenia Ponicki, Książ. Pie 


Młod telefon ai 15- NAA, poleca. ióbion 
ody niki radjowe na % głośnikiem 
żonaty, uczciwy poszukuje jakiej- i 1am 1 dn 5 pozy 


D 
kolwiek stalej pracy lub w cha- wych. Popu pularna 'różka bateryjna 


os zis 
13.00 Wiedeń. Muzyka ponular- 
na, 13.45 K oenigswusterhausen, — 
„Wesoła muzyczka”. 


W, 


„|stry z plyt: 19,00 program: 10,10 
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Niekiedy przystawała na chwilę, o- 
glądała się poza siebie, a potem patrzy- 
ła na maszerujące wojsko, dziwiąc się, 
coby to byli za jedni, których nigdy 
nie widziała, ani nie napastowąła, gdy 
sama doznała od nich tyle krzywdy. — 
I za ¢o? za co? — pytąły jej mądre, 
załzawione oczy, gdy zmęczona, padła 
na brzuch, ciężko dysząc. 

— Bela, Bela, gdzie masz małe?! 

A ona, jakby rozumiejąc pytanie, 
uniosła mądry łeb, spojrzała wtył i 
zaskamlała żałośnie. 

— Na, na Bela, na, pieskul 

— Bela dobra suka!... 

Zerwała się gwałtownie i uskoczy- 
ła w bok od drapieżnie wyciągniętych 
rąk życzliwych ludzi, 

— Co jej to? — ktoś zapytał. 

— Wybili jej szczenięta, gdy je- 
szcze rodziła, sam widziałem. 

— A ona? Kąsała? Broniła się? 

— Gdzie tam! Skamlała tylko i 
prosiła. Widziała przecież gwer a pies 
gwer też rozumie. 

— To się wie! 

- A w dalszych szeregach wołano: 

— Na, na, Beluś, piesku — na, na!... 

t * 


+ LJ 

Na, piesku, na! Pójdź Bela ze mng. 
my się porozumiemy. Ja nie zahiorę 
ci szczeniąt i nie zabiję a ty mnie nie 
ukąsisz. Widzisz, w dobrej będziemy 


komitywie, w jakiej tylko możę być z 


sobą czlowiek i pies. Powiadam ci! 
I dam ci kawał chleba, boś pewno 
głodna, Chleb mam, ho! ho! Nikt 
niema a ja mam. 0, popatrz, taki 
wielki bochen, stary już trochę i czer- 
stwy, ale jeszcze z dobrej mąki. Mnie 
smakował wybornie a pewno posma- 
kuje i tobie, boś głodna. Nie chcesz?! 
Jesteś głupia, głupsza, niż myślałem. 
Zjesz chleb i ząnomnisz o wszystkiem. 
Chleb — to grunt, wszystko inne fur- 
da! Co tam szczeniaki marne, kudła- 
te, złej, chłopskiej rasy. Dam ci dwie 
wielkie kromki, na! Chlebem tylko 
płącę piesku za krzywdę, jaką ci wy- 
rządzili ludzie, ho i czem ci mam za- 
płacić! Psom jesteś, głupią suką wiej- 
ską i chciałabyś może lepszych przy- 
smaków, albo innej nagrody? Cier- 
pisz!? Bydlę!.. To przeminie, nie bój 
się! Spłodzi ci samiec inne i zapom- 
nisz, Co mogłyby powiedzieć te 
zdeęchłe, opuchłe konie, hę? Ciągnęły 
ciężary okrutne, źle je żywiono bo 
woźnieą złodziej kradł owies į sprze- 
dawał za tytań Żydowi, kopał je, bił 
z całej siły a moeny był, jak każdy 
chłop. One czuły, oj czuły, choć to 
tylko konie, Sam widziałem na wła- 
sne oczy, jak raz taka chuda, głodna 
szkapa położyła się na obity bok na 
hłotnistej drodze i płakała długo, dłu- 
go... Koń rży, ty wyjesz, człowiek pła- 
cze a to jedno. Ale woźnica zbój nie 
pofolgował ani trochę. Bił i bił Za- 
pytany, powiedział, że cholera i cu- 
gantka, ehe! I nikt jej potem nie dal 
za to chleba, ani nawet nie poklepał 
łaskawie. Już zdychając, dostałą kop- 
niaka w brzuch i wyzionęłą ostatni 
dech. Oho, to ci było! A tobie się za- 
chciewa pociechy jakowejś czy nagro- 
dy. Co innego kort, co innego pies a 
co innego człowiek... Ja dostanę kie- 
dyś oczywiście nagrodę! Pątrz fytko! 
Sam łeb do góry zadarty a nie trzyma- 
ny przy ziemi, jak to ty czynisz, wska- 
zuje, że tam w górze moje właściwe 
życie i nagroda. Jeden mądry czło- 
wiek mi tak tłumaczył, ohoho! Ty 
zdęchniesz, ząpomnisz i ot masz za- 
płatę, ja całkiem co innego. Nielada 
kto do ciebie mówił! Ja jestem ja, ty 
jesteś ty. Cierpienie jest ludzkie i by- 
dlęce; ja mam duszę a ty nie; mam 
serce a ty? Co? I ty masz!? Dziwne, 
że i ty masz serce! Nie wiedziałem, 
wierzaj mi! Zdumiewające psiakrew, 
że tyłu mnie rzęczy w szkole uczono 


- a o tem nikt mi nic nie mówił. Więe 


masz serce i także cierpisz... A może 
i duszy masz bodaj kawałeczek? Nie!? 
O, toś naprawdę biedna i nieszczęśli- 
wa i dobrze, że wybito ci szczeniaki 
wpierw, nim je spotkało to, co ciebie. 
Biednyś piesku, żal mi cię doprawdy, 
ale tak pewno jest dobrze, jak jest i ja 
na to nie poradzę nic a nic. Ktoś się 
co do ciebie pomylił, albo ten mądry 
człowiek, albo czyjaś logika. Ale ty 
tego swoim głupim, psim rozumem 
nie pojmiesz, więe zapewniam cię, że 
dobrze jest, jak jest. Tak być miało i 
tak być ma... : 


cjusza nie różni, chyba starym, brud- 
nym mundurem i wyrazem nfegolonej 
gęby: zrezygnowanej, obojętnej ną 
wszystko, Gdy młokosi, bez względu 
na niezdarny wygląd, marzą o odwe- 
<ie — stary żołnierz modli się w skry- 
tości ducha o chorobę, o strząskanie 
ręki lub nogi, byle się dostać da szpi- 
tala i odpocząć, bo spoczynku na fron- 
cie nigdy niema, a luzują coraz rza- 
dziej. Z 
W mojej kompanji ludzie całkiem 
nowi, obcy. Starych żołnierzy można 
na palcach policzyć. Pozostałą tylko 
dawna komenda i nienaruszony Lieb- 


„Na, plosku, na”! 
sche, którego pierś zdobią aż trzy me- 


Odrzucono nas a" w okolice Tarno- 
wa. Myśleliśmy, że nastąpi koniec 
wojny po zajęciu przez nieprzyjaciela 
znacznej części Małopolski, ale gdzie 
tam! Nic na to nie wskazuje. Prze- 
ciwnie. Po przegrupowaniu i uzupel- 
nieniu pułku świężym  materjałem, 
rzucono nąs znowu w ogleń. Są £ ną- 
mi stare, siwe chłopiska i młodziut- 
kie, gołowąse chłopięta. Taki dzie- 
ciuch, ubrany w austrjacki mundur; 
wygląda jak niezdarna góra ordynar- 
nego materjału i chodzi jakby nie na 
swoich nogach, Gdyby nie to, że się 
wogóle porusza — możnaby go wziąć 
za wojskową figurę, do jakiej strzela- 
no w czasach pokoju dla wprawy. 

Mundury olbrzymie, istne wory, 
niezgrabne, jak na wyrost. Szyto je 
dla ludzi o przepisanej objętości w 
piersiach i mąksymalnym wzroście, 
dodając do miary jeszcze kilka centy- 
mętrów na wszelki wypadek. Obecnie 
umundurowąno w nie ośmnastolet- 
nich, nikłych chłopaczków, często zde- 
chlaków, że pożal się Boże. Najpięk- 
niej zbudowani chłopcy wyglądają w 
tem jak chochoły, najinteligentniejsze 
twarze, jak zwyczajne mordy. Z pod 
komiśnej, zmiętej czapy z papierowym 
daszkiem, wystaje tylko nos. Broda 
zapada w głębokość Kkołnierzą pła- 
szęzą, do palców rąk trzeba się dobie- 
rać, bo tkwią w długich worach ręka- 
wów, a szwendające Się, szerokie, przy- 
długie portki przywiązane są do 
ogromnych, komiśnych buciarów, u- 
myślnie zrobionemi spinaczami. Obie 
poły płaszcza podpięte pod pachy, żeby 
się nie plątały między nogami i nie 
tamowały swobody ruchów ani spraw- 
ności bojowej; na grzbiecie wyładowa- 
ny bachniasto tornister ze skóry roga- 
cza czy jelenia, sierścią nawierzch, na 
ramieniu karabin, po bokąch u pasą 
przeładowane nabojąmi ładowniee, Kil- 
ka ręcznych granatów i gotowiusieńki 
żołnierz, świeży żer armatni. 

Jak na uragowisko widać u niektó- 
rych na rękawach czarno-żółte dy- 
stynkcje, dowód, że ktoś skończył ja- 
Kaś szkołę, co raczej ośmiesza, bo 
jakże! Niby inteligent, a czysta ofer- 
ma! Stary żołnierz frontowy, który 
już ma za sobą szereg bojów i niejed- 
no życie ludzkie na sumieniu, patrzy 
na tych porobionych na komendę żoł- 
nierzy zgóry i ironicznie, jakkolwiek 


dale waleczności: jeden złoty i dwa 
wielkie srebrne. Liehsche zawsze ma- 
rzył o tych medalach, za co obiecywa- 
no płacić bohaterowi także po wojnie: 
30 koron za złoty, zaś po 15 za każdy 
srebrny. Liehsche nosi już na piersiach 
dożywotnią rentę w wysokości 60 ko- 
ron miesięcznie i marzy o nowych, tu- 
dzież o stanowisku zastępey oficera, co 
jest najwyższym awansem dla zupaka. 
Marzy zapewne także o szpitalu, ale z 
tem się już nie zdradza, zato nabrał 
tupetu i niezwykłej pewności siebie. 
Do przekleństw niemieckich dołączył 
polskie, czego się nieźle poduczył i jest 
prawdziwym leksykonem w besztaniu. 
Stanowczo przeszedł Pokornego, który 
jakoś przycichł po osłatnim raporcie 
pułkowym za obrazę Zorna. 

Zato Zorn sroży się, a na ludzi pa- 
trzy, jak bazyliszek. Wyczuwa się naj- 
wyraźniej, że żaden Moskal nie jest 
takim wrogiem żołnierza, mówiącego 
po polsku, jak ten oficer, który niena- 
widzi wszystko, ©o nie jest niemiac- 
kie. Adjutant kapitana, obecnie już 
dowódcy bataljonu, niezmiernie bez- 
czelny, osiemnastoletni gołowąs, fen- 
rych Smetana, Czech z pochądzenia, 
utrzymujący jednak o sobie, że jest 
„Deutschbóhme* z krwi i kości, pali 
dla dodania powagi tylko grube cyga- 
ra i węszy na prawo i lewo, donosząc 
usłużnie o wszystkiem kapitanowi. 
Gdy jesteśmy w rezerwie i na tyłach 
— zachodzi najczęściej do naszej kom- 
panji, gdzie pyszni się okrutnie i szu- 
ka pluskwy. Żołnierze boją się go, jak 
ognia, z wyjątkiem młodziutkiego wy- 
rostką Franka Bąka, który niedawno 
pąsał krowy, Z głodu zameldował się 
na ochotniką do obierania kartofli 
w kuchni i przystał do wojska, ną co 
mu zezwolono, Franek Bąk ząawanso- 
wał z miejsca na Franca Baką i na- 
zywa się „polnischer Volentir", ezem 
się bardzo ehełpi. Jest to jąkieś pomy- 
lone chłopczysko, bo.zawsze coś pod 
nosem nuci; naśladuje też do złudze- 
nia głosy ptaków, miąuczenie duszo- 
nego kota, szczekanie psa, a już najle- 
piej udaje krowę. Smetany nie lubi. 
Na jego widok wykrzykuje niby na 
kogoś z żołnierzy w swojej gwarze, jak 
dawniej na bydlo: a kiec! a hać! a ksy! 
— Smetana domyśla się, że wykrzyki 
są prawdopodobnie obraźliwe i do nie- 


eam obszarpany, niczem się od nowi-j go się odnoszą, ale udaje, że mię nie 
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rozumie. Nie rozumie także Liebsche, 
choć się tak chełpi swoją znajomością 
języków. Zato ludzie zanoszą się od 
śmiechu. Raz go pyta Liebsche, co*zna» 
czą te jakieś nawoływania, a on odpo- 
wiada: Jo se tak hukom z nowycki, 
bo mi sie cni. To je taka świńska ku- 
menda... 


Nastały jesienne słoty. Kiedy było 
ciepło i za kark nie lało — szło jeszcze 
jako tako. Zmęczony żołnierz wtulił 
łeb w ziemię i zasypiał choć na krótka, 
ale teraz zaczęła się najdolegliwszą u- 
dręka. Zimny, przejmujący deszcz je- 
sienny siąpi od rana do wieczora, Prze- 
moknięci ludzie dygocą z przenikłiwe= 
go ziąbu. Dorywczo zrobione okopy 
napełniają się w ciągu nocy kałużą, w 
czem leży człowiek, podobny więcej do 
świętej ziemi, niż do żywej istoty. Cza+ 
sem zrywa się wiatr, a jest tąk mokry 
i zimny, że często niepodobna założyć 
do karabina świeżego magazynka z Đa- 
bojami. Palce grabieją i odmawiają 
posłuszeństwa, Mundur mokry, jak 
flak, nasiąknięty wodą, jak gąbka, ża 
tylko kręcić. Nawet ciało zrzedniało 
i jak z galarety, Reumatyzm zaczyna 
szarpać mięśnie i stawy; niekiedy sta- 
je się tak dolegliwy, że żołnierz wyje 
z bólu. Największa jednak plaga, wszy, 
— rozmnożyły się w zastraszający spo- 
sób. Poprostu się je strąca z głowy, 
Szyi, czy twarzy i nawet nie bije. Nie- 
możliwość! Pełno ich nietylko w ubra- 
niu, ale trzeba dobrze uważać, żeby je 
usunąć także z ehleba, gdzie sądowia 
się w karbach i zagłębieniach. Skóra 
swędzi nieznośnie, czasem piecze, a po 
całem ciele idą nieprzerwane dreszcze, 
Z gorączki czy obrzydzenia — niewia- 
domo. Jest ich najwięcej w okopach 
rosyjskich, które po opanowaniu chęt- 
nie zajmujemy dla gotowej tam ściół- 
ki. 


Moskale nie stawiają zbytniego o- 
poru i znowu się cofają. Ścigamy ich, 
a raczej postępujemy za nimi umiąr- 
kowanie, spokojnie, nie tak pośpie- 
sznie, jak za pierwszym razem. Oka- 
pią się, postrzelają, w nocy wycofają 
się kilka kilometrów wtył i znowu ta 
samo. Starzy żołnierze węszą jakiś no- 
wy kawał, ale młodziki, lepiej obezna- 
ni z taktyką wojenną z gazet, twierdzą. 
z całą pewnością, że ż Moskaląmi bar- 
dzo krucho, bo ich tęgo strzepał na 
północy Hindenhurg. W rezultacie jest 
nam wszystko jedno, kto kogo gdzie 
pobił, byle się wojna przed zimą skoń- 
czyła. Jak tu wojować w zimie, gdy 
już jesień daje się tak straszliwie we 
znaki! Myśleliśmy, że dojdziemy do 
granicy, okopiemy się i dalej ani na 
krok, poczem zaczną się rokowania 
pokojowe, a tu minęliśmy granicę, je- 
steśmy znów na nieprzyjacielskiem te- 
rytorjum i idziemy wciąż naprzód. 
— W okopach żywimy się zwykle zim- 
ną konserwą i chlebem, Rum fasuje- 
my ząwsze w dostatecznej ilości, cza- 
sem nawet wino, ale kwaśne, obrzydli- 
we. Kuchnie do pozycji nie dowożą 
i dekują się przezornie na tyłach. 
Rzadko kiedy dostajemy ciepłą stra- 
wę, chyba włedy, gdy jesteśmy w re- 
zerwie, lub gdy nieprzyjaciel, często 
bez przyczyny, wycofa się nocą z ro- 
wów. Do większych starć jeszcze nie 
doszło, mimo to padło już wielu. Ran- 
nych mieliśmy też kilkunastu. Jeden 
ze starych rezerwistów,  Sszczwany 
chłop i przebiegły, widząc, że wojna 
nie żarty — przestrzelił sobie z kara- 
bina lewą dłoń przez bochen komi- 
śniaka. Komiśniak miał służyć za fil- 
ter do oczyszezenią kuli z brudu i tu- 
szezu | upozorować strzał zdaleka. Na 
tym kawale poznano się jednak w po- 
lowym lazarecie i tego samago dnia 
kazał go Zorn rozstrzelać. — Rezerwy 
idą za nami ztyłu i jak tu bękaja na 
ucho — mają rozkaz strzelać ño nas z 
kulomiotów, gdybyśmy  zechcłoli się 
cofać, lub uciekać przed nienrzyjacie- 
lem. Ludzie w to nie wierza. Gdzieżby 
znowu! Swój do swego? Chyba nie- 
możliwe! Mimo to każdy patrzy teraz 
nietylko przed siebie, ale i poza sie- 
bie. Wszystko być może. Wojna prze- 
cież! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bohaterka opery 


Życie kocha się w niespodziewanych 
kontrastach. W bieżącym roku umarły 
dwie Japonki, które były prototypami 
dwóch głośnych europejskich utworów 
scenicznych. Pierwsza z nich 


posłużyła zą wzór Pucciniemu do stwo- 
rzenia znanej postaci „Madame Butterily", 


której tragiczna miłość ujęta w przepięk- 
ne arje operowe, i śmierć, spowodowana 
zdradą niewiernego kochanka, wzrusza do 
dziś dnia teatralną publiczność wszystkich 
pięciu części świata. Druga, była bohater- 
ką ;słynnej operetki „Gejsza“ Sidneya Jo- 
nes'a, j 

U Pucciniego mała Madame Butterfly 
kończy ewe tragiczne życie, popełniając 
harakiri. W rzeczywistości jednak Japon- 
ka, która posłużyła za wzór włoskiemu 
kompozytorowi, 


umarła w bieżącym roku w podeszłym 
wieku w dostatku I w spokoju. 


Odeszła z życia bez buntu, ze zrozumie- 
niem i rezygnacją tak charakterystyczną 
dla japońskiej psychiki. 

Natomiast gejsza, która w  operetce 
Sidneya Jonesa jedynie śmieje się i tań- 
czy, — w rzeczywistości zakończyła swe 
życie tak, jak Madame Butterfly na scenie 
— popełniając harakiri. 

Prototyp bohaterki 
nazywała się Hiaszi i 


występowała przed 40 laty na scenach 
kabaretów londyńskich 


jako tancerka. Wkrótce podbiła urocza Ja- 
ponka sreca londyńskiej publiczności — 
zyskała sławę, a występy jej stały się 
prawdziwą atrakcją sezonu. Podczas jed- 
nego z przedstawień zwrócił na nią uwagę 
początkujący podówczas kompozytor Sid- 
ney  Jonec. Zaproponował on Hiaszi 
współpracę w kompozycji operetki, opartej 
na motywach japońskich z tem, że główna 
rola byłaby przeznaczona dla niej. Hiaszi, 
będąc tancerką, a nie śpiewaczką, odmó- 
wiła przyjęcia roli, natomiast 


wydatnie pomogła w kompozycji 
japońskich melodyj 


i riadamiu całości specyficznego japońskie- 
go kolorytu. Operetka „Gejsza“ zdobyła o- 
gromne powodzenie i przyniosła sławę i 
majątek kompozytorowi. 

Tancerka Hiaszi zdobyła również swe- 
mi występami w stolicach europejskich po- 
ważny majątek, Po kilku latach porzuciła 
scenę i osiedliła się w Władywostoku, gdzie 
założyła japońską herbaciarnię. Prawdo- 
podobnie szczęście sprzyjałoby jej nadal, 
gdyby nie nagły wybuch wojny rosyjsko- 
japońskiej. Przy ostrzeliwaniu Władywo- 
stoku zbombardowamo również i harba- 
ciarnię japońską. Po zawarciu pokoju 


Hiaszi odbudowała z gruzów swe 
przedsiębiorstwo. 


Oskarżono ją jednak o szpiegostwo i osa- 
dzono w więzieniu. Po kilku miesiącach 
wypuszczono ją na wolność. Coraz jednak 
mniejszą sympatją cieszyła się jej herba- 
ciarnia, Nastroje wrogie Japomji trudno 
było zwalczyć nawet doskonałą herbatą, 
Po wojnie światowej przeszłą jeszcze 
jedna burza nad Władywostokiem. Nim 
zatknięto w tem mieście krwawy sztandar 
rewolucji, upłynęło wiele miesięcy, pod- 


operetki „Gejsza“, 


Die I śnie 


Pucciniego zma 
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rła w dostatku, boh 


Z powodu nędzy harakiri 


czas których ostrzeliwali miasto zarówno 
biali jak czerwoni. 


Jeszcze raz Hiaszi dostaje się do wię- 
zlenia podejrzana o szpiegostwo, 


Nie mogąc jej nic udowodnić, władze so- 
wieckie wypuściły ją po kilkunastu mie- 
siącach na wolność. 

Upłynęło wiele lat od czasu świetnych 


występów londyńskich. Hiaszi nie była już 
ową młodą, uroczą tancerką, którą intere- 
sował się cały Londyn. Obecnie w Sowie- 
tach nie miała nawet co marzyć o otwa iu 
prywatnej japońskiej herbaciarni. 


Przyszedł dzień, w którym 


Hiaszi znalazła się bez środków 
do życia I bez sił, 


adane Bute 


aterka operetki Jonesa popełniła 


aby o nie walczyć. Z dna Kułerka wydo- 
była japoński starożytny nóż, który pozo- 
stał jej jeszcze jako jedyna spuścizna pa 
ojcu; włożyła swe najlepeze kimono i t= 
klęknąwszy twarzą ku wschodzącemu słoń- 
cu, popełniła harakiri. Prototyp wesołej 
„Gejszy*, zginęła tak — jak umarła na sce- 
nie „Madame Butterfly”. 


Tragiczna śmierć amerykańskiej gwiazdy filmowej 


Thelma Todd, ucieleśnienie demonicznej piękności i przewrotności 


Popularna w Ameryce gwiazda ekranu 
Thelma Todd zginęła tragiczną śmiercią 
w swoim garażu samochodowym w Los 


Angeles. 


Thelma Todd była w Europie bardzo 


mało znana. W Ameryce jednak była ona 


x 


Piękne zdjęcie minaretu w Konstantynopolu, zrobione z za krat mauzoleum. 


Za 20 lat wyczerpie się złoto na Świecie 


W jednym z miesięczników geologicz- 
nych w Londynie pojawił się sensacyjny 
artykuł pewnego znanego geologa an- 
gielskiego, dowodzący, że już za dwa- 


Niezwykle pojętną uczenicą jest 8-letnia szympansica „Mary“, mieszkanka ogrodu 
zoologicznego w Londynie. Pije ona herbatę z filiżanki, umie się obchodzić z nożem 
i widelcem a po jedzeniu zapasa sobię dobrego papierosa. 


dzieścia lat wyczerpią się na świecie ko- 
pralnie złota, o ile zarządy kopalń nie bę- 
dą się obchodziły roztropniej z drogocen- 
nym kruszcem. Zdaniem owego uczonego 
prowadzą zarządy kopalń złota prawdzi- 
wie rabunkową gospodarkę, 

Wobec powyższych danych stawia u- 
czony angielski pytanie, na jak długo 
wystarczy istniejące jeszcze złoto w głę- 
bi ziemi? Według jego przepowiedni, 
popartej statystycznemi obliczeniami i 
opinją innych uczonych, starczą istniejące 
zapasy złota najwyżej na 20 lat. Trzeba 
się z tem pogodzić, że minęły już czasy 
odkrywania nowych, wydajnych żył zło- 
ta, z czego wynika, że zapasy muszą się 
wkrótce wyczerpać. Nie pomogą naj- 
lepiej obmyślane sposoby dobywania się 
do skarbów ziemi. skoro nie będzie się do 
czego dobywać, 

Jak wiadomo, przeważna część uzyski- 
wanego złota spożytkowuje się w menni- 
cach na wyhbijanie złotych monet. Złoto 
slanowi podstawę operacyj ekonomicz- 
nych i dlatego w związku z obecnym sta- 
rem rzeczy jest nieodzowne, Jeżeli za- 
tem już za 20 lat obecna gospodarka wy- 
czerpie zapasy złota na świecie, ludzkość 
stanie przed bardzo kłopotliwym dyle- 
matem. 


Zemsta Tutenkhamena 


W Nowym Jorku ciężko rozchorował 
się dr, James Breastead, znany egiptolog, 
który brał udział w pracach odkopania 
grobu Tutankhamena. 

Doktorzy dotychczas nie mogą się wy- 
powiedzieć co do istoty choroby. 

Breastead jest jednym z nielicznych 
uczestników wyprawy lorda Carnava- 
roona, który jeszcze pozostał przy życiu. 
Liczy on 74 lata, 


ucieleśnieniem demonicznej piękności 
1 przewrotności kobiecej, 
Przez długie lata grała ona role t, zw. 


„gunmoll", owych dziewcząt rewolwe- 
rowych w filmach gangsterowskich, 
przez lata zachwycała się publicz- 


ność od Chicago aż. po dziki zachód jej fe- 
nomenalną umiejętnością strzelania i 
zimną zbrodniczością. Pobierała ona fanta- 
styczne gaże, a jej przygody miłosne sta» 
nowiły dla szerokiej publiczności sensację 
niemniejszą od jej karjery filmowej. 


Przyciągała ona do siebie magnatów 
przemysłu, 


jak światło przyciąga ćmy, a pod jej ręka} 
mi topniały majątki miljonowe z szybko+ 
ścią z jaką topi się śnieg na wiosennem 
słońcu. 

W ciągu kilku lat zgarnęła ona mimo 
ekscentrycznego i rozrzutnego trybu życia 
olbrzymi majątek. Ale to jej nie wystar- 
czało; pragnęła ciągle więcej i w tym celu 
używała coraz to nowych tricków, aby u- 
trzymać w stałem napięciu niezdrową żĄ+ 
dzę sensacji tłumów. 

Na szosie prowadzącej z Hollywood do 
Los Angeles, Thelma Todd zakupiła starą 
oberżę której wnętrze urządziła w stylu 
XVII stulecia. 


W oberży tej urządzała ona tajne schadzki 
za czasów prohibicji, 


podczas których alkohol płynął strumie- 
nami. 

Przed kilku miesiącami Thelma Todd ðs 
trzymała list, w którym anonimowi auto- 
rzy zażądali wypłaty 20.000 dolarów, grożąc 
w przeciwnym razie śmiercią. Nikt jednak 
nie brał tej pogróżki na serjo, powszechnie 
uważano ją za nowy trick reklamowy, Nie- 
dawno 


jakaś młoda kobieta usiłowała doko- 
nać zamachu rewolwerowego 


na artystkę, w którym uniknęła ona śmiera 

ci tylko dzięki cudownym wprost okolicz- 

nościom. Mówiono wówczas, że zamach ton 

hył zemstą kobiety, której mąż został ma- 

terjalnie zrujnowany przez Thelmę Todd. 
W ubiegłym tygodniu znaleziono 


zwłoki artystki filmowej w pobliżu 
staroświeckiej oberży. 


Ponieważ w Los Angeles nie lubią skanda- 
lu, lansowano pierwotnie wiadomość, iż 
Thelma Todd padła ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku i śmierć nastąpiła wskutek za= 
trucia gazami benzynowemi. Ale powoli 
przedostawały się do wiadomości prasy 
sensacyjne szczegóły. Podczas oględzin 
zwłok stwierdzono, że artystka leżała w 
odległości 200 kroków od garażu. Jeszcze 
bardziej była podejrzana okoliczność, iż 
śmierć nastąpiła conajmniej dwa dni przed 
znalezieniem zwłok. 


Właściwej przyczyny Śmierci do tej 
pory dokładnie nie ustalono, 


Wprawdzie nie znaleziono na ciele žad- 
nych śmiertelnych razów, natomiast na 
twarzy zmarłej stwierdzono wiele szram, 
pozwalającch przypuszczać, iź zwłoki ar- 
tystki wleczone były po ziemi. 

Służba tragicznie zmarłej nie mogła u- 
dzielić żadnej informacji, wobec czego kos 
misja sądowa orzekła, iż śmierć nastąpiła 
z „niewiadomych przyczyn“. 

Policja kalifornijską oczywiście podję- 
ła gorączkowe śledztwo i 


stara się rozświetlić mroki zgonu 
słynnej gwiazdy. 


W kołach artystów filmowych coraz bar- 
dziej potwierdza się opinja, iż chodzi tu o 
akt zemsty, niewiadomego narazie spraw- 
cy. 

Podczas dochodzeń wyszedł na jaw tyl- 
ko jeden znamienny szczegół. Ustalono 
mianowicie, że Thelma Todd było tylko 
nazwiskiem arystokratycznem tragicznie 
zmarłej. Właściwego jej nazwiska nato-. 
miast nie zdołano stwierdzić, to też do tej 
pory niewiadomo, kto odziedziczy po niej 
bo aj wymoszący blisko dwa miljony do- 
ar: A_Ą sz 


